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M wtasnycji fKla$L6Wa

w okres
„w ie lk ie j ruchliwości dyplomatycznej, 
a najbliższe tygodnie będą miały ka­
pitalne znaczenie dla polityki współ­
pracy europejskiej".

N ie  chodzi tym razem o konferencję 
rozbrojen iow ą, która na nowo podejm ie 
swoje prace w  dniu 11 kwietnia. Panuje 
powszechne przekonanie, że konferencja 
rozbro jen iow a tak długo nie będzie mogła 
ruszyć z m iejsca, jak długo n ie uda się 
rozw iązać praktycznie „problem u, euro­
pejskiego**, a w ięc —  pow iedzm y to ot­
warcie —  sprawy niem ieckiej. D opiero 
w tedy, k ied y  się znajdzie jakieś wyjście 
z sytuacji, stworzonej przez rewanżowe 
plany polityczne Rzeszy, —  a przynaj­
m niej k iedy się rozw iąże w lokącą się 
sprawę odszkodowań niem ieckich (kon fe­
rencja lozańska), —  dop iero  w tedy ge­
newska konferencja rozbrojen iow a będzie 
mogła przystąpić do praktycznych swoich 
zadań... Na razie zatem n ie  sprawa rozr 
brojenia pochłaniać będzie uwagę świata. 
Pochłaniać ją będzie sprawa francuskiego 
planu „Europy środkow ej", czyli t. zw. 
naddunajskiej federacji państw Małej 

Ententy, Austrji i W ę g ie r ).
Wszystko wskazuje na to, że plan 

francuski wiąże się ściśle z problemem  
niemieckim. I, jakkolwiek we wszystkich 
publicznych deklaracjach Francja prote­
stuje przeciw przypisywaniu jej politycz­
nych celów, a twierdzi, że ma na celu 
wyłącznie gospodarcze momenty (pomoc 
dla państw środkowej Europy zagrożonych 
ciężkim kryzysem), nie ulega dla nas żad­
nej wątpliwości, że powodzenie i udanie 
się francuskiego planu będzie miało ogro­
mne znaczenie polityczne i sprowadzi 
wielkie skutki polityczne.

Na wypadek udania się tego planu 
„problem europejski" zostałby rozwiąza­
ny w ten sposób, że Niemcy byłyby od­
osobnione, Francja zaś mogłaby liczyć 
w  swych planach politycznych na pomoc 
silnego bloku państw środkowo-europej- 
skich.

Dziś jeszcze nie wiadomo, czy plan 
francuski się uda. A  wiele jest znaków, 
które zapowiadają, że, jeśli się go uda 
zrealizować, to tylko w  drobnej części; 
Niemcy (może przy pomocy Anglji i W ioch) 
zrobią wszystko, by go sprowadzić do 
rzędu prostego układu gospodarczego, 
z którego ani Europa, ani tern bardziej 
Francja nie odniesie żadnych polityca- 
nych —  o które chodzi —  korzyści.

Lecz nie uprzedzajmy faktów. W łaśnie 
najbliższe tygodnie, jak twierdzi „Temps", 
zadecydują o losach francuskiego projek­
tu. . • Stoimy wobec szeregu niezmiernie 
ważnych w  tej sprawie konferencyj. Są 
już bądź przygotowane, bądź przynajmniej 
zapowiedziane.

Największe znaczenie mieć będzie bez­
sprzecznie zapowiedziana wczoraj w  tele­
gramach konferencja pp. Tardien i Mac 
Donalda w  Londynie. Weźmie w  niej 
udział sztab fachowców, m. in. ministro­
wie skarbu i spraw zagranicznych z oby­
dwu państw. Będzie zaś nową próbą wy­
równania różnic w  poglądach na między­
narodowe trudności między Francją i An- 
glją. Rzecz jasna, że od niej zależeć bę­
dzie los dalszych narad w  sprawie fede­

racji naddunajskiej. Francja ma środki 
finansowe potrzebne do realizacji tego 
planu; nie będzie go jednak mogła wyko­
nać bez politycznego poparcia Anglji.

Konferencja premjorów w  Londynie 
jest tylko przygrywką do postanowionej 
już w  zasadzie „konferencji czterech", 
t. zn. Anglji, Francji, Wioch i Niemiec. 
Na tej to konferencji ostatecznie zadecy­
duje się los francuskiego projektu. M. in. 
ujawni się stanowisko Rzeszy niemiec­
kiej do projektu. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że za cenę zgody Niemiec 
na federację naddunajską mocarstwa bę­
dą im musiały zapłacić. Czem? Z  prasy 
francuskiej wynikałoby, że —  ustępstwami 
w reparacjach.

Kiedy sprawa federacji naddunajskiej 
przebrnie szczęśliwie przez „konferencję 

czterech", zostanie zwołana „konferencja 
pięciu" (trzech państw Małej Ententy, 
Austrji i W ęgier). Wypowiedzą się na 
niej przedstawiciele państw mających 
wejść w  skład federacji.

Zakończeniem zaś całej oprawy mą 
być „konferencja dziewięciu", a więc 
wszystkich wymienionych wyżej państw, 
tak tych, które mają należeć do federacji, 
jak i tych, które są w  niej zaintereso­
wane.

Taki jest plan przygotowany skrupu­
latnie przez Francję w  szczegółach. Trud­
no dziś powiedzieć, czy i w  jakim stop­
niu plan ten się powiedzie. Francja spo­
tyka na swej drodze cały splot międzyna­
rodowych trudności gospodarczych i poli­
tycznych, które próbuje w  sposób zręczny 
usuwać. Ma przeciw sobie —  Niemcy lęka­
jące się nie bez racji, że realizacja „fe­
deracji naddunajskiej" pogrzebie (przy­
najmniej na jakiś czas) ideę „Anschlussu". 
Ale za to ma do swej dyspozycji tak prze­
konywujący argument, jak —  kapitał.

Któż więc może powiedzieć, czem się 
śmiały plan francuskiego premjera za- 
cończy?

Polskę interesuje „federacja naddu- 
najska" tak ze względów gospodarczych, 
jak politycznych. Bardziej jednak ze wzglę 
dów gospodarczych. „Federacja naddunaj- 
ska", gdyby powstała, zaciążyłaby z pew ­
nością poważnie nad naszym eksportem, 
a tern samem nad całem naszem życiem 
gospodarczem. Jest więc rzeczą uderzają­
cą, że Polska nie bierze udziału w  kon­
ferencjach nad tym planem. Czem to tló- 
maezyć i jak to rozumieć?... P. minister 
Zaleski pocieszał nas niedawno, że jest 
o wszystkiem „poinformowany". Sądzimy, 
że to za mało. Polska ma prawo nie tylko 
do otrzymywania informacyj w  tej spra- 1 
wie, ale do bezpośredniego udziału w kon­
ferencjach przygotowawczych. Zwłaszcza 
ta „Polska Mocarstwowa", w  której okre­
sie podobno żyjemy. W . Z.

Budżet Francji.
Paryż, 30 marca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu nocnem senat francuski przyjął w 
pierwszem czytaniu budżet państwowy na rok 
1932 większością 271 głosów przeciw 19. 
Projekt budżetu wraca obecnie do Izby, 
skąd po zatwierdzeniu wróci znowu do se­
natu. Ogólnie sądzą, że ostateczne przyjęcie 
buodżetu przez parlament dokonane zostanie 
do piątku 1 kwietnia, w którym to dniu ma 
wejść w życie.

Warszawa, S0. 3. (Telef. wł.) Głośny okręt 
argentyński „Chaco" wiozący 33 prawdziwych 
więźniów-potępdeńców, nieposiadających ża­
dnych dokumentów osobistych, przepłynął ka­
nał Kiloriski i zdąża podobno do Gdyni. Okręt 
ten, jak wiadomo, byt już w porcie w Marsylji, 
Kadyksie i w Hamburgu, usiłując wysadzić na 
ląd wygnanych z Argentyny owych osobników.

Warszawa, 30. 3. (Telef. wł.) Na temat 
możliwych przyczyn przybycia b. premjera 
Bartla do stolicy kursują rozmaite pogłoski
i domysły. Jakkolwiek przyjazd p. Bartla był 
już dawno sygnalizowany w związku z zapo­
wiedzią konferencji byłych premjerów, to 
jednak gdy p. Rartel rzeczywiście zjawił się 
w Warszawie, poczęto snuć różne przypusz­
czenia, co może być faktycznym powodem 
powołania go do stolicy.

W  kołach zbliżonych do sanacji zapew­
niają, że przyjazd p. Bartla nie ma znaczenia 
politycznego. P. Bartel ma otrzymać order 
Orła Białego, jak to już dziś doniosły niektó­
re dzienniki, a zarazem ma wejść w  skład 
kapituły tego orderu. Jak słychać, jeden 
z dziennikarzy sanacyjnych usiłował dostać 
sdę do prof. Bartla, by dowiedzieć się o celu 
jego przyjazdu, jednak p. Bartel dziennika­
rza owego nie przyjął. Okazuje się, że we 
wtorek prol. Bartel byt przyjęty w Spalę 
przez p. Prfezydenta. W  Spalę miała się od­
był narada z udziałem premjera Prystora,

Warszawa 30. 3. (Telef. wł.). W  związku 
z  wiadomościami o konferencji b. premjerów,

TT Marsylji władze francuskie przyjęły jednego 
wygnańca, który ma być obywatelem francu­
skim. Podobno najwięcej z więźniów wożonych 
od portu do portu ma być z Polski, Estonji I 
Rosji. Więźniowie ci są oskarżeni nietylko o 
handel żywym towarem ale także o inne Zbro­
dnie pospolite. Jak się zachowają władze por­
towe w  Gdyni, niewiadomo.

pćłurzędowa agencja „Iskra‘ł donosi co naatę* 
puje;

„W o wtorek na zaproszenie P. Prezydenta) 
Rzplitej bawili w Spalę: premier Prystor, mar* 
szalek Sejmu Świtał siei, prezes Walery Sła. 
wek i prof. Bartel. Pan Prezydent Rzplitej od. 
był z zaproszonymi dłuższą rozmowę. Jak się 
dowiadujemy, jp. premjer prosił P. Prezydenta 
Rzplitej o przeprowadzanie i w przyszłości co 
pewien czas rozmów w tem samem gronie, ja­
ko w gronie ludzi, których P. Prezydent obda­
rzył swojem zaufaniem, powierzając im ster 
rządów".

Komasacja dwóch miirsterstw.
Warszawa 30. 3. (Telef. wł.). W  skład ko* 

misji mającej na celu zjednoczenie Minister­
stwa Komunikacji i Ministerstwa Robót Pu­
blicznych, na której e.zele stanął wioemin. Qal- 
lot, wchodzi z ramienia Min. Robót Pub!, 
■wieemin. Górski, a z ramienia Min. Komunika­
cji dyr. Depart. Ogólnego p. Gałecki. Poza- 
tem do komisji tej wchodzi przedstawiciel biu­
ra usprawnienia administracji.

Konferencja byfych premjerów.
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© c i€ o i  p is z ą  in n e  ?.
Kampanja przeciw „Tajnemu 

Detektywowi".
Od pewnego czasu calu prasa codzienna 

wyraża zaniepokojenie z powodu skutków 
moralnych, jakie powoduje rozczytywanie 
się w  krakowskim „Tajnym  Detoktyw ie‘ :, 
i  stawia ostre zarzuty natury moralnej te­
mu wydawnictwu,.. Odpowiadając na nie 
„ II. Kurjer Codz." pisze:

„Od kilku tygodni prasa obozu narodo. 
wo-demokratycznego rozpoczęta koncen 
tryczny atak na końcem wydawniczy 
K. C.“  z powodu ukazywania się w tym 
koncernie tygodnika krynłinalistyczno-eą- 
dowego „Tajny Detektyw". Do roboty 
wprzęgnięto wszystkie niemal pisma naro- 
dowo.demokratyozne, które obok „artyku- 

’ łów " zamieszczają jednobrzmiące ' „notat­
k i" i „uwagi1’. Widać, że działa tu nie tyl­
ko jedna wola, ale i jedna ręka. Poprostu 
partyjna agencja prasowa rozsyła pełne 
„oburzenia moralnego" elukubracje do 
swoich organów prasowych".

W  ten sposób „I. K . C.“  chciałby kam­
panii przeciw „D etek tyw ow i" narzucić cha­
rakter polityczny. Jest to na niczem nie 
oparta insynuacja- ,-Tajnego D etektywa" 
zwalcza się nie z powodu filosanacyjnego 
nastawienia „koncernu" posła Dąbrowskie­
go, ale z powodu jego rozkładowego w p ły­
wu na społeczeństwo. Dlatego też kampa- 
nję przeciw niemu prowadzi nie tylko „pra­
sa obozu narodowo-demokratycznego", ale 
i „G łos Narodu", który do tego obozu nie 
należy, a nawet i prasa sanacyjna.

Dopiero wczoraj podała „Gazeta Pol­
ska" (wiadomo, że nie „endecka") wypadek 
onegdaj przez nas opisany, jak członkowie 
,,Białej ręk i" w  Gdyni przyznali się, że 

„na myśl utworzenia organizacji „Białej Rę 
k i" (dla wymuszania pieniędzy) wpadli czy­
tając „Tajnego Detektywa".

W iadomość tę podała P. A . T., a „G a- 
seta Polska" zaopatrzyła ją  w  tytuł: „ T a j­
ny D etek tyw " —  natchnieniem dla prze­
stępców".

Zgodzi się w ięc z  nami „ I .  K . C.‘‘ , że 
kampanja przeciw „D etek tyw ow i" nie ma

..GLOS NARODU" 7, d n ia ..31-go Marca 1932

Postulaty sądownictwa.
(I) Niedawno ogłoszona ustawa upoważnia 

Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania w

charakteru politycznego... Trudno bowiem 
przypuścić, by  „Gazeta Polska" poslugiwar 
la się komunikatami „partyjnej ajencji" en­
deckiej.

Słabość gwałtu 1
Pos. Stroński zajmuje się w  „Gazecie 

W arszawskiej" „orędziem " p. Ign. Matu­
szewskiego na temat „musu wielkości"... 
Trzeba ten „mus" zorganizować. Lecz, jak 
czem? Pos. Stroński przytacza niedawne 
oświadczenie sanacyjnego publicysty p- 
Rzym owskiego (k tóry je zresztą wziął od 
Napoleona):

Co podziwiam najwięcej na 'świecie? 
Niezdolność gwałtu do zorganizowania cze. 
gokolwiek. Istnieją dwio potęgi ua świecie 
duch i miecz. Z czasem jednak miecz poko­
nany bywa zawsze przez ducha..."

„Tak jest —  oświadcza p. Stroński — 
niezdolność gwałtu do zorganizowania cze­
gokolwiek je®t, jak rzadko, niechybna. Pa­
trzymy na to szósty rok. Jeden gwałt, dru­
gi, dziesiąty, setny, rozmnażany w tysiące 
małych gwałcików, gdzie tylko spojrzeć. 
A le pozatsm niewiele, a w ostatecznym wy­
niku, właśnie dla zorganizowania, tworze­
nia, ustalenia, poprostu nic,

Przez to takżo się nie przeskoczy. Jak 
Napoleon, to Napoleon. Jak gwałt, to 
gwałt. Nie tak, że jeden burzy, a drugi płu- 
ży. Ta prawda działa niezawodnie.

Zestawcież zresztą p. Matuszewskiego 
z  p. Rzymowskim. Dźwigamy na sobie, a 
powinniśmy w sobie, to brzemię wid kości, 
o którem mówi p. Matuszewski. Ale do 
wielkości nikogo nie napędzi batem. Dużo 
można gwałtem narobić zgiełku, dużo po­
przewracać, dużo porazić, ale nie stworzy 
się niczego, jak za Napoleonem słusznie 
mówi p. Rzymowski. Niema zgoła niezgody 
między tem, co mówi p. Matuszewski, a 
tero. co mówi p. Rzymowski, lecz jest ogro 
mna niezgoda między tern, co obaj mówią, 
a tern, co po ich stronie się dzieje".

Historja zabawna jedne] powieści.
„N aprzód " opowiada o zabawnem zda­

rzeniu literackiem w  Warszawie... Mianowi­
cie niejaki p. Prędski, san a tor. napisał „po­
w ieść" p. t, „A lkoho l". Podobno miały w  
niej być delikatne aluzje do pewnych głoś­
nych w  erze sanacji wydarzeń. W obec te­
go w  2 4  godzin po opuszczeniu prasy po- j 
wieść została skonfiskowana ze względu 
na moralność publiczną. W  2  tygodnie jed­
nak powieść zwolniono od konfiskaty.

„ I  teraz —  pisze „Naprzód" —- historja 
przybmra zgoła nieoczekiwany obrót. Refe­
rent literacki wielkiego dziennika, subwen. 
cjonowanego przez sanację, pisze omal że 
entuzjastyczny artykuł o nowej książce,

ouresic „bezsejmowyin” rozporządzeń z mocą 
ustaw. Uchwalenie tej ustawy wywołało różne 
zdania: za i przeciw. Jakkolwiek zasadą być 
winno, że wszelkie ustawy winny wychodzić z 
ciat prawodawczych, to jeśli rzuci sio okiem 
na ustawodawstwo polskie, przyznać trzeba, że 
rozporządzeniom Prezydenta Rzeczypospolite, 
zawdzięcza Państwo Polskie wiele. Dotyczy to 
zwłaszcza ujednostajnienia ustawodawstwa .na 
obszarze Rzeczypospolitej czy z zakresu adnil 
nistraeji, czy też sądownictwa. Takie bowiem 
praco ustawodawcze jak procedura karna, pro 
eedura cywilna, postępowanie administracyjne, 
ustawa wekslowa i czekowa, zawdzięczają swe 
istnienie tylko rozporządzeniom Prezydenta 

Jaką metodę stosować będzie obecny rząd 
niewiadomo. Pragnąć należy by przedewszyst- 
kiem nowe rozporządzenia były ogłaszano w 
takiem tempie, iżby nie stały się „powodzią" 
ustaw, wśród której prawnik, chcący choćby 
tylko zorjentować się, —  już nio mówiąc o na- 
leżytem wyśtudjowamin, —  podobny jest do 
uczącego się pływać, który na powierzchni wo­
dy utrzymuje się zapomocą powietrzem nadę­
tych pęcherzy. Pragnąć należy dalej, by twór­
cy ustaw zwrócili swe oczy „ku zachodowi" 

nie posługiwali się „gotowemi na miejscu’ 
wzorami ustawodawstwa rosyjskiego. Wpraw­
dzie łatwiej jest stosować w  praktyce to „co 
się już umie", ale pamiętać należy, że duch 
rosyjskiego ustawodawstwa uie godzi się z du­
chem europejskiego. Pragnąć wreszcie należy, 
by uniknięto tego, co się nazywa „niechluj­
stwem w ustawodawstwie’1 to jest: różnorodnej 
termLnologji, ustawowych przepisów obliczonych 
„na krótką.-metę” , zbytecznej kazuistyki. Po­
nieważ spodziewać się należy, że wiele z. pow­
stać mających ustaw stosować będą i sądy, prze 
to jest to także i postulatem sądownictwa; zre­
sztą wymaga się od sędziego znajomości ustaw, 
niechaj studjum ustaw będzie ułatwione jeżeli 
nie umożliwione.

Zastrzec się zaś należy przeciw zamierzo­
nemu sporządzaniu „Zbioru Praw". W zó r. czy­
sto rosyjski: „Swod zakonow". Tego niema ża­
dne państwo europejskie. Jeżeli istnieją usta­
wy, które po przeminięciu „chwili”  stały . się 
nieaktualne, które przekreśliło życie, należy jo

„gorę , powinna usunąć z sądów to, co jest 
niepotrzebnym przydatkiem w formie „pier­
wiastka administracyjnego".

Przedewszystkicm winna usąnąć „dwupkio- 
wość ministra sprawiedliwości’1. Wedle obecne­
go stanu minister sprawiedliwości jest kierow­
nikiem resortu wymiaru sprawiedliwości a za­
razem naczelnym prokuratorem. Jako naczelny 
prokurator daje polecenia podwładnym .proku­
ratorom, ci w imię obowiązującej ich dyscy­
pliny służbowej występują z wnioskami do są­
dów, sądy zaś orzekając według ustawy i su­
mienia, nie krępowane tem i wnioskami, orzeka­
ją jak z prawa wypada” . Inde ira —  stąd 
gniew. Nie respektuje się nakazów ministra 
składanych przez podwładne mu organy pro­
kuratorskie, a czynią to niezawiśli od poleceń 
ministra a jemu poci względem osobistym podle­
gli sędziowie. Taki stan jest przecież nie do 
pomyślenia.

Zamierzona jest reorganizacja i łączenie 
władz. Widzimy obecnie w  państwie dwa orga­
ny prokuratorskie: Prokuratorję Generalną, Rze 
ezypospolitej Polskiej i Prokuratury przy Są­
dach powszechnych (to ostatnie niewłaściwie 
zwane np. prokurator sądu a chętnie przybiera 
jące rolę kuratorów sądu). Jeżeli urzędnik rc- 
ferendarski Prokuratorii Generalnej może być 
referentem sprawy cywilnej czy administracyj­
nej, bez porównania trudniejszej i bardziej za­
wiłej niż sprawy karno w  wyższych instancjach, 
to dlaczcgoby nie mógł być także i przedsta­
wicielem w  sprawach wymiaru sprawiedliwo­
ści w  sprawach karnych. Należy przeto złączyć 
Prokuratorję Generalną, z prokuratorami wszyst­
kich sądów w jednolitą całość i poddać pod 
władzę prezesa rady ministrów, który winien 
uzgadniać dążenia wszystkich ministrów. Pow­
stanie wtedy Generalny Prokurator Rzeczypos­
politej z odpowiednią ilością zastępców w sto­
licy, w  siedzibach sądów apelacyjnych zaś Pro­
kuratorzy Rzeczypospolitej, 7, odpowiedniemi 
oddziałami w  siedzibach sądów okręgowych. 
Jest więo połączenie spraw cywilnych i kar­
nych. wszechstronność zamiast jednostronności, 
wszelkich interesów Państwa w  jednej instytu­
cji, jest jednolito, kierownictwo i jest oszczę­
dność przez zniesienie prokuratur przy sądzie 
najwyższym i sądach apelacyjnych. Z sądów 
zaś ubędzie pierwiastek administracyjny, do­
puszczony obecnym ustrojem nawet do sprawwyraźnie uchylić w imię uporządkowania sta-J  ̂ - ' t 41 |H1N/Aińuuy UDfU-UyUl USILUJBIU iUtnuL Atu SMlileW

nu prawnego, ale zahładanię ,,SwotRi za'ynOYY r^ownęfranyeli sądów: Komplikacji z dziedziny
dla Polski grozi kolizją z Jzienn .Cm ustaw.. proeesu karnego j wykonania wyroków niema 
Będzie to zresztą nowe państwowe przedsię­
biorstwo deficytowe, bo kto to kupi, mając do 
dyspozycji bardzo dobro „Ustawodawstwo 
Polskio’1 i dziennik ustaw?.

Skoro zaś jest mowa o wymiarze sprawie 
dliwości, to przedewszystkiem zastrzec się na 
jeży przeciwko uchyleniu nieprzenaszalnośc 
sędziów. Dopuszczalna jest ona tylko w razie 
zmian w  organizacji a tych niema. Pozatem zawie 
szenie to godzi w podstawy Państwa. „Tustitia 
—  fundamentum regnorum” , mawiano dawnie; 
(jedynie podczas wojny światowej rządy zabor­
cze stosowały na ziemiach naszych zasado ,„Ju- 
stifizierung regnorum fundamentum", wykona­
nie wyroku śmierci —  podstawą państwa). Bez­
stronny, niezawisły od żadnych „ubocznych 
przyczyn", sumienny wymiar sprawiedliwości 
gruntuje zaufanie społeczeństwa do sądowni 
etwa, do Państwa. Z chwilą podważenia tych 
fundamentów, snołeezeństwo straci zaufanie w 
bezstronny wymiar sprawiedliwości.

Jeżeli dalej chodzi o wymiar sprawiedliwo­
ści. to zmiana winna objąć przedewszystkiem

podnosząc talent autora. Artykuł wraz z go 
tową kliszą aprobowany przez naczelnego 
redaktora pisma, idzie do druku i jest go 
towy do zamieszczania w numerze z prze­
znaczeniom na już wyznaczone miejsce, gdy 
wtem zjawia się jedna z figur pracujących 
w dużym gmachu redakcyjnym i zakłada 
veto przeciw omówieniu tej książki, z ak­
centem na... zależność wydawnictwa od 
czynników, spokrewnionych z policją, cen­
zurą etc...

Artykuł w ostatniej chwili zostaje cof- 
nięty, a jego autor dowiaduje się, iż z tą 
chwilą jest ..nieblagonadiożny". Równocze­
śnie wydawca tygodnika literackiego zosfa- 
jo spowodowany do usunięcia z już złożo­
nego numaru artykułu, napisanego przez 
naczelnego redaktora tego pisma o — 
wpływie canzury na twórczość literacką, w 
związku z powyższą konfiskatą i w nawią­
zaniu do dawniej powz’ętej uchwały związ­
ku zawodowego literatów. Artykuł ten zo­
staje wyrzucony z numeru bez wiedzy au­

tora, który jest, zarazem naczelnym redak­
torem tygodnika, a nawiasem mówiąc, jed­
nym z najwybitniejszych poetów współcze­
snych, laureatem, znanym zagranicą, a 
w kraju eksponowanym „piłsudczykiem".

N ie trzeba wielkiej domyślności, by 
stwierdzić, o jakie tu pisma i o jakich re­
daktorów chodzi!.-. Najciekawszem zaś jest 
to, że rzecz cała rozgrywa się w  dobranem 
towarzystwie sanacyjnem,

się co obawiać, gdyż stosunki między sądem a 
prokuratorią się nie zmienią. Oczywista, żo ta 
odpowiedzialna służba winna być wynagradzana 
równie dobrze jak służba sędziowska, alo winna 
być zupełnie oddzielona od sądów.

Istnieje jednak w sądach drugi —  koszto­
wny —  pierwiastek administracyjny w  formie 
instytucji prezesów i wiceprezesów sądów okrę­
gowych. Zwłaszcza tych ostatnich stanowisk 
namnożono ponad miaro i potrzebę. Kosztowny, 
bo powodujący dodatki, administracyjny, bo o- 
bsadzanie posad idzie trybem administracyjnym. 
Przy obecnym ustroju, gdzie istnieje kolegjum, 
wszystkie sprawy niemal należące do kiero­
wnictwa sądu załatwia to kolegjum. Wystarczy 
przeto, jeżeli jeden t  sędziów okręgowych bę­
dzie ustanowiony na pewien okres (np. 5 letni) 
kierownikiem sądu okręgowego, mającym do 
pomocy kolegjum. I  tu powstaną poważne osz­
czędności umożliwiające obsadę wakujących po­
sad lub nawet tworzenie nowych. Winno być 
utrzymano dopiero stanowisko prezesów sądów 
apelacyjnych i Sądu Najwyższego. Sąd apela­
cyjny obejmuje większy obszar, posiadać wi­
nien skoncentrowane u siebie wszelkie agendy 
natury gospodarczej, (rozproszkowaine obecnie 
po prezesach sądów okręgowych); prezes sądu 
apelacyjnego może dopiero mieć należyty wgląd 
w to, czy wymiar sprawiedliwości odbywa się 
z należytym pośpiechem, czy i dlaczego powsta­
ją w niektórych sądach zaległości, on ma środ­
ki do zapobiegania temu, widzi, czy i które 
posady są zbędne lub potrzebne, on ma wreszcie 
i najdrastyczniejsze środki do wymuszenia nale­
żytego spełniania obowiązków w formie sądu 
dyscyplinarnego. Prezes zaś Sądu Najwyższe­
go czuwać ma nad jednolitością orzecznictwa.

Undo pod dawnem 
kierownictwem.

Undo (Ukraińskie Nacjonalne Denrokra- 
tiezne Objedinanje) jest najsilniejszem stron­
nictwem ukraińskiem i faktycznie kieruje 
polityką ludności ruskiej w Polsce. Jak każ­
dy obóz polityczny, przechodzi ono pewną 
ewolucję. Cokolwiekby pisała prasa Unda 
o niezmienności programu tej partji, faktem 
jest, że dużo się zmieniło od czasów,-kiedy 
ta partja nie chciała nawet brać 'udziału 
w wyborach do Sejmu. Stopniowo godziła 
się z istniejącym stanem rzeczy i dostoso­
wywała się do konieczności współżycia z Po­
lakami, a chociaż nie wyrzekła się swych 
ideałów, to jednak urzeczywistnianie ich od­
kładała na czas dalszy. Dokonywała sio 
w Undzie podobna przemiana, jakiej uległy 
pewne przedwojenne partje polskie,, któro 
ideał niepodległości Polski umiały pogodzić 
z zupełną lojalnością wobec Austrji. Jeśli 
w ostainich latach Undo nie poszło dalej 
w tym kierunku, jeśli na ostatnim kongre­
sie (o którym już donosiliśmy) klęskę po­
nieśli zarówno zwolennicy zgody z Polaka­
mi, jak zwolennicy nieprzejednanej walki, 
to dlatego, że od poprzedniego kongresu 
Unda (w  jesieni 1928 r.), dzieli Ukraińców 
t. z w. ..pacyfikacja" i Brześć.

W Brześciu siedzieli prezes partji, dr. Dy­
mitr Lewicki i generalny sekretarz, b. poseł 
Makaruszka. Nikt rozumny nie mógł spo­
dziewać się, żeby ci właśnie b. więźniowie 
brzescy reprezentowali kierunek ugodowy. 
Równoczesna zaś każdy, kto zna życie poli­
tyczne, mógł przewidzieć, że Undo nie od­
wdzięczy się swym przywódcom odsunięciem 
icli od kierownictwa. Podobnie jak w stron­
nictwach polskich, tak i w tem ukraińskiem 
pozycja b. więźniów brzeskich stała się sil­
niejszą.

P. Lewicki jest więc znowu prezesem 
centralnego komitetu Unda, a komitet ten 
składa się w ogromuc-j większości ze zwo­
lenników dotychczasowej taktyki. Opozycja 
przeciwko dotychczasowej polityce była li­
czebnie dość słabą. Gdy wybierano nowe 
władze partyjne, to za lisią przedłożoną
przez kemisję-matkę wypowiedziało się 98 
delegatów, a przeciw — 25. Tych 25 opozy­
cjonistów to grupa nieprzejednanych z pos. 
Palijiwem i pos. Rudnicką. Zażądała ona 
potępienia taktyki klubu ukraińskiego w Sej­
mie,Jako rzekomo.jębyt „m iękkiej" 1 katego­
rycznie sprzeciwiała się wszelkim próbom 
„ugody" z Polakami. Grupa ta nie wystą­
piła z Unda, locz złożyła deklarację, w któ­
rej zapowiada dalszą walkę z ramach sta­
tutu partji o zdobycie większości. Deklara­
cję tę podpisali posłowie Palijew, Kochan, 
Rudnicka, Kuzyk, Czukur i parę osób, nie 
posiadających mandatów poselskich.

Wśród zwycięskiej większości Unda wi­
dzimy szereg osób, znanych społeczeństwu 
polskiemu głównie z procesów o ...zd rad ę  
stanu. Takim jest np. ks. Kunicki. Nie moż­
na się więc od nich spodziewać prowadzenia 
polityki „pokojowej". Ludzie ci wprawdzie 
nie wykluczają zasadniczo możliwości poko­
jowego ułożenia stosunków między Polaka­
mi a Rusinami, ale nie wierzą Polakom, 
twierdząc, żo my nie dotrzymujemy obiet­
nic, nic wypełniamy własnych zobowiązań 
i że wszelkie próby porozumienia ze strony 
polskiej (np. akcja BB.) były tylko mane­
wrami, obliczonemi na efekt zagranicą.

Trzecia grupa to — szczerzy zwolennicy 
porozumienia. Do nich należy między inny­
mi red. Iwan Kedryn Rudnicki, który w je­
sieni 1930 roku propagował w  „D ile" idee 
zmiany polityki, b. sen. Decykiewioz i t. d. 
Ponadto jest grupa ludzi skupionych dokoła 
„Nowej Zorji" i ks. biskupa Chomyszyna. 
Bezsporną przewagę w społeczeństwie Tu­
skiem mają jednak niewątpliwie zwolennicy 
dotychczasowej taktyki Unda i klubu ukraiń­
skiego. Stan ten nie ulegnie zmianie bez 
mądrej polityki z naszej strony, Idóraby po­
legała nietylko na daleko idących ustęp­
stwach, ile na przestrzeganiu praworządno­
ści, na szanowaniu obowiązujących ustaw, 
na sprawiedliwym wykonywaniu-wszelkich 
przepisów prawnych.

 ̂ Ciekawe^ jest, w kaośeSi. olaiy*
gdzie się ludzie, wzajemnie nieznający. przygodn ie  spotykają, interesu/ą się ® d  wszyscy 
postaciami zgra o nera i. tryskającemi zdrowiem, ni9 zagłębiając, się bliżej co o zai jedni. 
Na odwrót znów, robią uszczypliwe żarty z niezgrabiaszów, nieobdarowanycu. nuiszKufarm 
i t. d choćby to byli obywatele na wysokich stanowiskach: Jeślibyśmy znów tych nie- 
znających się nagle ubrali, sytuacja zmieni się zaraz o tyle. *e Prym wieść ? U C8oby 
eleganckie, o pielęgnowanej twarzy i rękach, o wdziękach uplastycznionych Kosmetyką, 
podkreślonych dobrą perfumą. Tak więc przykładowo łatwo jest udowodnić, i* obecna 
doba wymaga zwracania bacznej uwagi na hygienę i pielęmcwanie ciała 1 zywanie 

kosmetyków i perfum, które oczywiście u Hyły najlepie; nabyć mozn .

Drogerfa — Perfumeria — Skład apteczny

S t e f a n  H Y L A  ul.Wiślna©.
poleca: perfumy, wody kolońskie (także na wagę), pudry, mydła* kremy, wszelki® kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pudermczki, farby włosów.

= = = = = =  Stale na sk ładzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki. -- - - - - - - -
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J t a  z ie m ia c h  & łz & li te f .
Zgon dwóch uczonych.

W© Lwowie zmarł we wtorek znakomity 
internista, dr. Lesław Gluziński om. prof. uni­
wersytetu lwowskiego, znany badacz gruźlicy. 
Umarły urodził się w Sompolnie (b. Króiestwc 
Kongr.) w r. 1853, jako syn Franciszka Gluziń 
skiego, członka Komitetu Narodowego z roku 
1863. Leeław Gluziński studjował na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim i pierwszy wystąpił w 
Bratniej Pomocy z inicjatywą pomocy dla stu 
bontów chorych na gruźlicę. W  Krakowie wy­
kładał fizjologię. Po studjaclh w Wiedniu, prze 
niósł się do Szczawnicy, a następnie na stały 
pobyt do Lwowa, gdzie -wykładał laryngologię. 
Biorąc czynny udział w założeniu Towarzy- 

■ stwa Walki z Gruźlicą położył wielkie zasługi 
przy zwalczaniu tej strasznej choroby. W  ca­
łym Lwowie śp. Gluziński znany był jako 
..przyjaciel chorych11, którym bard,ze często 
przychodził z materjalną pomocą.

W  Poznaum rozstał się z tym światem w , 
drugi dzień Świąt dr. Bolesław Krzepki, prof. 
uniwersytetu poznańskiego, członek Akademii 
Umiejętności i wieloletni dyrektor muzeum To 
warzystwa Przyjaciół Nauk. Z osobą śp. prof. 
Krzepkiego łączą się nierozerwalnie uzieje kul­
turalne Wielkopolski. Zmarły stujował na uni­
wersytecie wrocławskim i już w tym czasie 
wykazał niezwykły zapał dla badain:a naszej naj 
dawniejszej przeszłości. W  r. 1875 ogłosił cn 
pierwsze wyniki swych badań prehistorycz­
nych. Jako filolog studjował język staropol­
ski. Niestrudzony szperacz bibljoteczny wy­
krył i wydał szereg nieznanych rękopisów Ko­
chanowskiego. Trembeckiego. Słowackiego i 
innych. W  1885 r. objął kierownictwo muzeum 
Tow. Przyjaciół Nauk.

Hitler zbliska.
Wywiad dziennikarza francuskiego z przywódcą

socjalistów.
narodowych

Drugie pismo soeiafistys^ne w Krakowie
..Na.przód‘ ‘ donosi, że lwowski organ PPS. 

..Dziennik L u d o w y przeniósł się ze względu 
na panujące we Lwowie ..stosunki polityczna1’ 
do Krakowa, i drukuje sie w socjalistycznej 
..'Drukami Ludowej11... Natomiast ..Kurier 
Lwowski11 pisze, że ..Dziennik Ludowy11 ..znaj­
dował się już od dłuższego czasu w niepomyśl­
nych stosunkach finansowych, wywołanych 
ciagłcmi konfiskatami i słabą, stosunkowo po. 
czytnością/1 i dlatego przeniósł się do Krako­
wa. Jest to bardziej prawdopodobne, niż wer­
sja ..Naprzodu11. Wiadomo dobrze, że i w Kra­
kowie nie ma prasa sielankowych stosunków. 
Trosztą. „Dziennik Ludowy11 w nowej szacie 
wygląda zupełnie, jak „Naprzód11.

Po defiladzie 19 marca do więzienia.
„Słowo Pomorskie11 (Nr. 70) donosi ze 

Świecia: ..Wielką sensację wywołało w świeclu 
aresztowanie w dniu 21 bm. komendanta miej­
scowego „Strzelca1’, Jana Kosickiego, który ma 
na sumieniu cały szeTpg najrozmaitszych kra­
dzieży. Śledztwo wykazało, że Kosicki był 
hersztem dobrze zorganizowanej szajki bandy­
tów, która od dłuższego już czasu niepokoiła 
mieszkańców Świecia i okolicy.

Charakterystyczne jest, że mimo, iż już w 
sobotę (po defiladzie, w której p. „komendant”  
Kosicki kroczył na czele oddziału „Strzelca", 
składającego się z 17 ludzi), dowiedziano się o 
sprawkach Kosickiego, pozostał on na wolnej 
stopie do niedzieli południa, podczas, gdy jego 
towarzysze zamknięci zostali do ula już w so­
botę po południu11.

Dla niego nie istnieją trudności 
kredytowe.

Jeden ze znanych arystokratów polskich hr. 
Branicki, właściciel Wilanowa pod Warszawą, 
zaciągnął przed rokiem, dwie pożyczki w ban­
kach prywatnych na ogólną sumę 4.800.000 zł. 
Gwarancję tych potyczek przyjął na siehie Pań­
stwowy Bank Rolny.

Termin płatności minął. Hr. Branicki nie 
płaci, wobec czego odnośne ciężary ponosi Pań­
stwowy Bank Rolny. Mimo to tenże Bank u- 
dzielił hr. Braniokiemu pożyczkę wekslową na 
sumę 20.000 dolarów.

------- o-------
NIE W YSTĄPIL I Z B. B. (?) W  związku 

% notatką o gremjalnem wystąpieniu z B. B. 
pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów 
w  Bydgoszczy, rządowa agencja ..Iskra11 pro­
stuje tę wiadomość, uważając ją za niepraw­
dziwą.

Korespondent dziennika paryskiego „L 1 
Oeuvre“ opisuje swoje wrażenia po wywia­
dzie prasowym z Hitlerem.

„H itlera trudno złapać. Wymylka się on 
dzennikarzom. Jeden z naszych kolegów, 
zrozpaczony, zadaje wreszcie pytanie drowi 
Hanfstaenglowi, szefowi hitlerowskiego od­
działa prasowego:

— Co mogłoby mj się wydarzyć, gdybym 
w hallu hoielowym dopadł Hitlera, uzbrojo­
ny w  ołówek i notes?

— Coby się wydarzyło? Powalonoby pa­
na na ziemię i skrępowano, zanimhy pan 
zdołał wyrzec choć jedno słówko. Hitler, pro­
szę mi wierzyć, jest dobrze strzeżony.

Hitler, o ile się orjenluję, boi się nade- 
wszystko kompromitacji politycznej. Zacho­
dziłem często do hotelu w' Berlinie, gdzie 
mieszka Hitler. Nie mogłem nigdy zastać go, 
albo spał, albo sie ubierał. Człowiek, który 
pragnie wskrzesić stare Prusy, nie ma w’ so­
bie nic z prawdziwego Prusaka

Powiedziałem ,,adjutantowi“  Hitlera. 
Bruecknerowi, kióry nie mówił inaczej 
o Hitlerze, jak „mój wódz11: — Hitler po­
doba się swym zwolennikom, jak kobieta 
podoba się swym adoratorom. Ma „coś11 
w  głosie, w wyrazie oczu, w gestach, zdo­
bywa się w całej postaci na pewien rodzaj 
kokieterji! Czemużby partja nie miała spró­
bować przedstawić Hitlera z tej jego strony 
zagranicy za pośrednictwem filmu dźwięko­
wego?

A  na to Brueckner: — Nie. mistycyzm 
jest właśnie najbardziej fascynującym czyn­
nikiem; „mój wódz11 musi pozostać postacią 
mistyczną

Nareszcie pewnego dnia otrzymuję tele­
fon, abym się stawił o oznaczonej godzinie 
w  hotelu, gdzie dostąpię zaszczytu przyjrze­
nia się zbliska wodzowi t. zw. Nazi.

Zebrało się nas kilka osób, sami dzien­
nikarze: trzech Amerykanów i dwóch Szwe­
dów. Zaprowadzono nas do pokoju nr. 422. 
Siedzimy tu i czekamy z pół godziny. Pum

„panie radco rządu1’, czy też „panie11 tout 
court.

Wreszcie wprowadzono nas do drugiego 
pokoju. Tu Brueckner odsunął firanki, prze­
stawił parę krzeseł i zamknął drzwi za nami 
na klucz. Wtem otworzyły się drzwi j oto 
stanął przed namj Hitler. Uścisnął nam rę­
ce, czyniąc przytem tak głęboki ukłon, jaki 
potrafią złożyć tylko Austrjary. Zaczął mó­
wić, a wzrok jego błądził przylem po sufi- 
cie, po podłodze, po sprzętach, nie zatrzy­
mując się na nas. Widać było, że wródz Nazi 
nie czuje się dobrze w7 tem otoczeniu. Nie 
można wszak głośno krzyczeć i wyjawiać 
niezbitych dowodów prawdy dziesięciu oso­
bom, które znajdują się w odległości pół 
metra od mówcy. Hitler czuje się dobrze tyl­
ko wtedy, gdy ma przed sobą. tłum kilko- 
fysięczny w w ielkiej sali; cercie ,ryw a try  
w pokoju krępuje go i onieśmiela.

Recepcja trwała ponad dwadzieścia mi­
nut i widać było, że humor Hitlera stawał 
się coraz gorszy.

— Nie mam zwyczaju — odpowiedział na 
moje pytanie — prostować wszystkich fałszy­
wych pogłosek i plotek, które puszczają 
w obieg moi przeciwnicy. Uważani nato­
miast za swój obowiązek odpowiedzieć na­
tychmiast, o ile plotki te i fałsze szkodzą in­
teresom narodu niemieckiego. Mówiono: 
„H itler to wojna11. Stwierdzam, że moje 
przyjście do władzy (było to przed wybora­
mi, w  dniu 13 marca b. r.) nie wrpłynie, 
mojem zdaniem, na zmianę w stosunkach 
z zagranicą. Nie, nasze zwycięstwo nie będzie 
groźbą dla pokoju w Europie.

— Wojna me była nigdy ostatecznym re­
gulatorem stosunków miedzy narodami. Je­
śli nie kończyła się zniszczeniem komplet- 
nem jednego z przeciwników, trzeba było 
znowu zaczynać odnowa. Powtarzam: poko­
ju w Europie nie naruszymy, chyba, że bę­
dzie do tego dążyła „inna strona11.

Na tem zakończył Hitler swoją orację. 
Następnego dnia widziałem Hitlera znowu, 
przemawiającego do tłumu chyba z 20.000

ktualność, cnota Prusaków, nie należy wi- i osób. Tu był on sobą, tu imponował werwą,
docznie do cnót Hitlera. Przystojna Amery­
kanka, dziennikarka, nie pozostająca widoczr 
nie pod wpływem „mistycyzmu11 Hitlera, 
zwróciła się do Bruecknera z ostrą repry­
mendą: „Hindenburg by tak nie postąpił", 
a że sekretarz w odpowiedzi uczynił bezna­
dziejny gest ręką, dodała: „Powinniście nau­
czyć waszego wodza lepszych manier". Nasi 
Szwedzi pogrążyli się tymczasem w odmę­
tach zawiłej dyskusji na temat tytułowania 
Hitlera: Czy mówić doń „panie radco", czy

pasją, uniesieniem, gestem, rozmachem. Tu 
mógł już sobie pozwolić na rzucanie w  tłum 
„objawień": „G dy nasi przeciwnicy pytają
nas, oośmy dali ludowi niemieckiemu, odpo­
wiadamy im! „nową wiarę, nową odwagę!"

Zrozumiałem teraz, widząc Hitlera na 
trybunie, oko w oko z tłumem wiecowym, 
że człowiek ten zachorowałby ciężko, gdyby 
mu nie dano przynajmniej raz na tydzień 
zbliżyć się do tłumu, do mas ludzkich".

Or.

Zwolnienie duchownych od przysięgi 
w sprawach karnych.

W  Dzienniku Ustaw R. P. Nr 10, poz. 60 
została ogłoszona ustawa z dnia 22 stycznia 
1932 roku zmieniająca niektóre przepisy po­
stępowania karnego. Podług tej ustawy w ar­
tykule 110 kodeksu postępowania karnego 
obowiązującego od 1 lipca 1929 w Rzeczy­
pospolitej Polskiej dodaje się: „paragraf 2. 
Duchowni uznanych prawnie wyznań nie 
składają przysięgi11.

73 tyś. zł. łupem bandytów.
Do kancelarji notarjusza Kuleszy w Zgie­

rzu koło Łodzi przybył mieszkaniec wsi So­
kolniki, rolnik Mackiewicz celem sporządzo­
na aktu notarialnego kupna domu w  Zgie­
rzu. Mackiewicza widocznie śledzili nieznani 
bandyci, którzy wiedzieli, iż posiada przy 
sobie większą sumę pieniędzy. Gdy Mackie­
wicz znalazł się w  klatce schodowej domu, 
w którym mieści się kancelaria notarjusza, 
podbiegło do niego kilku osobników, dając 
szereg strzałów rewolwerowych. Mackiewicz 
padł trupem na miejscu.

Z zeznań notarjusza Kuleszy wynika, że 
Mackiewicz powinien mieć przy sobie 75.000 
złotych. Mackiewicz podobno w  ubiegłym ro­
ku wygrał dolarówkę, na którą padło 40.000 
dolarów. I

ZJAZD ARTYSTÓW  REW.JOWO-ESTRA- 
DOWYCH. W  Warszawie odbył się zjazd 
Centralnego Związku Artystów Rewjowo- 
Estradowych, do którego przeszedł szereg 
b. członków „Polzawidu“ . Na zjeździe posta­
nowiono m. in. zwTócić się do władz o cof­
nięcie na pewien czas zezwoleń na wjazd 
do Polski zagranicznych artystów cyrkowych 
i kabaretowych, craz o utworzenie przy pań- 
stwowych urzędach pośrednictwa pracy sek- 
cyj dla artystów7. — Honorowym prezesem 
Związku wybrany został p. Turkus, preze­
sem p. Elektorowicz, wiceprezesami pp. Sta- 
ruszkiewicz i Losko.

CZWORACZKI. Z Brodnicy na Pomorzu 
donoszą: Zona robotnika Dymowslkiego uro­
dziła tu szczęśliwie 4 dzieci, w  tem 2 dziew, 
czynki i 2 chłopców. Wszystkie dzieci żyją. 
Matka czuje się dobrze.

500 KG. SAC H ARYN Y „ZN IKŁO 11 Z MA­
GAZYNU. W  magazynie wydziału akcyz 
i monopoli państwowych w W ilnie magazy­
nier stwierdził w  /.deponowanym tam trans­
porcie sacharyny brak około 500 kg. warto­
ści kilkudziesięciu tysięcy zł. Mianowano 
specjalną komisję śledczą; która zajmuje się 
zbadaniem tej sprawy.

W ILK I WE WSI POD CZĘSTOCHOWĄ. 
Mieszkańcy wsi Plaski pod Częstochową zostali 
zbudzeni w nocy zaciekłem, ujadaniem i wy­
ciem psów we wszystkich domostwach. Przera­
żeni chłopi uzbrojeni w koly. widły i kosy 
wybiegli na podwórze. Okazało się, że psy to­
czą nierówną walkę ze stadem wilków. Kilka­
naście psów padło pod kiami drapieżników. 
Chłopi urządzili naronko i zdołali zgłodniałe 
wilki odpędzić. W ilki zapuściły się pod Częr 
stochowę aż z lasów śląskteh.

Z £€xI<£g|o § wirnik.
Posąg Chrystusa na szczycie Mont Blanc.

Z Paryża donoszą, że na jednym ze szczy­
tów Mont Blanc (Sommet des Houehes) nad 
Chamoniz ma być wzniesiony dwudziestokilko- 
metrowy posąg Chrystusa-Króla. W  podstawie 

tego posągu ma być pomieszczona kaplica > 
tablicą wspominającą, że Pius XI, jeszcze jako 
ksiądz Achiles Ratti, wspinał się na szczyt tej 
giry. Biskup z Annoey projekt już akceptował. 
Posąg wykona rzeźbiarz Serraz a budową ca­
łego pomnika zajmie się architekt Barbiec. 
(K.AiP.)

Stalin ciężko chory.
W  dragi dzień Świąt rozeszła się wiadomość 

o poważnej a nawet groźnej chorobie Stalina, 
dyktatora Rosji sowieckiej. Podłożem tej cho­
roby ma być wadliwa przemiana materji. O l 
tygodnia przeszło Stalin nie opuszcza swego 
mieszkania i przebywa w łóżku. Początkowo u- 
siłowano tę chorobę ukryć przed szerszym 
światem. Później jednak nie dało się już faktf 
tego utrzymać w tajemnicy. Początkowo zawa 
zwano specjalistów z  Warszawy, którzy prze 
bywają w Moskwie od kilku dni. Ostatnio *ał 
wezwano telegraficznie znanego specjalistę nie­
mieckiego w chorobach, związanych z wadliwą 
przemianą materji. dr. Zondeka, który już wy­
jechał z Berlina. Po Moskwie krążą pogłoski, 
że Stalin jest chory na raka i musi się betzwa-

Kradzieże w hurtowniach tytoniowych
Istnieje okólnik Dyrekcji Polskiego Mono­

polu Tytoniowego, w myśl którego przedsiębior­
stwa tytoniowe muszą utrzymywać stale na ekla 
dzie znaczne zapasy wyrobów tytoniowych. O- 
koliczność ta nie uszła uwagi złodziei. Co pe­
wien czas dowiadujemy się o zuchwałem wła­
maniu do hurtowni i kiosków. Sprawą tych przy 
musowych rezerw zajął się „Kupiec Tytonio­
wy (miesięcznik), zwracając uwagę na niesły- i pj-ni-nw© poddać operacji, 
chaną zuchwałość złodziei. Między innemi czy­
tamy tam następujący opis: 1

„W  Łyścu hurtownia tytoniowa pani Koby­
lańskiej została w bieżącym roku dwukrotnie 
okradzioną. Pierwszy raz włamali się do niej 
złodzieje w styczniu b. r., trafili jednak bardzo 
nieszczęliwie, bo po dniu targowym, tak, że 
znaleźli towaru za kwotę niewiele ponad 1.000 
zł. Oburzeni zostawili na stole kartkę wzywa­
jącą właściciela, by postarał się mleć zawsze 
przepisowy zapas, by drugi raz „damo" się 
nie trudzili.

Drugi raz przyszli w pierwszych dniach mar­
ca wyłamując potrójne drzwi i 7 zamków. To­
waru zabrali tym razem za przeszło 5 tysięcy 
złotych, więc „protokółu11 już nie spisali.

Sprawców nie wykryto, a sama sprawa jest 
dziwniejsza, że hurtownia znajduje się... na­
przeciw komendy policji państwowej w odle­
głości najwyżej 30 kroków od posterunku” .

 o o  o---------
MAURIAC —  PREZYDENTEM ZWIĄZKU  

PISARZY FRANCUSKICH. Prezesem związku 
pisarzy francuskich (Sociśtć des Geos de Let- 
tres) wybrany został znany katolicki pisarz 
francuski Franciszek Mauriac, autor wielu prac 
literackich, z których ostatnio opublikował 
„Jeudi Saint11 (poemat o Eucharystji), „Le Bon- 
heur et la Soffrance du Ohrćtien11 i ,Ke Noend 
de Vipóres” . (KAP.)

NAPAD Y N A  SKŁAD Y ŻYWNOŚCI W  
MOSKWIE. Według doniesień % Moskwy, na 
calem terytorjum ZSRR doszło ostatnio do po­
ważnych wykroczeń, połączonych z napadami 
na składy żywności w Moskwie. Przed budyn­
kiem trustu mlecznego i cukrowego zgromadził 
się tłum kobiet, które zniszczyły składy I obł- 
ły do krwi służbę. Konna policja musiała inter- 
wenjować. rozpędzając demonstrujące kobiety. 
Wiele osób odniosło rany.

Od, niedzieli 27 bm.

I ■UnSMPB IMWUHUMM ' "

„ « P O U O “ w teatrze świetlnym

Dzieło głęboko artystyczne! Korona produkcji „UFY* — N a jw sp a n ia ls zy  k le jn o t  sztuki filmo­
wej, pełen niewysłowionego bumoru, wdzięku, czaru i piękna!

I LIUJANKA CHCE SIE ROZWIEŚĆ
®  owiana atmosfera beztroskiego śmiechu. po<rodv i radości życia! — Interesująca fabuła! Nie-Wytwoma komedia owiana atmosferą beztroskiego śmiech 

zwykła Śpiewność! —  Fantastyczne bogactwo wystawy!
śmiechu, pogody i radości życia! — - . - - -

zwvkła śpiewność! — Fantastyczne uogaciwo w ystaw y! — Uciechy, gzał i zawrotne tempo zabaw
wiel koś wiato wych! — W  głównej roli ^  najpopularniejsza Królowa ekranu, roztaczająca fascynujący wprost czaro­

dziejski urok dokoła swych mistrzowskich kreacji

Lilian Hervey przemiły urodziwy, m odzieńczy Henry Garat
Realizował to bajeczne arcydzieło znakomity reżyser WILHELM THIELE.

Muzykę napisał chlubnie znany kompozytor J. GILBERT.

Od, niedzieli 27 bm. „SZTU K A 41 w kinoteatrze

Sensacja, która sztormem zdobędzie K raków !
Najnowsze arcydzieło amerykańskie o przykuwającej treści pełne kolosalnego napięcia, zdu­

miewającej pomysłowości i przebogatej wystawy

Wspaniały romans na tle awanturniczych
przeżyć i sensacyjnych momentów!

Nadzwyczajne atrakcje! Zgiełk życia wielko­
miejskiego! — W rolach głównych :

craz jtuprocentoury. wytworny Bfitiyn*

C L 1 Y E  B R 0 0 K

24 GODZINY
przepiękna, złotowłos* nwodzicieik* pikantna brunetka, nłna ognia i żywiołowości

M 1R J A M  H O P K I N S  K A Y  F R A N C I S



■ftr. 4 „GŁOS NARODU" z anla Sl-go Marni 1952 *  w

to przgnosi wiosna.
Jak zawsze- po upływie długiej ] ponurej 

simy, z radością rozstajemy się z poważne- 
mi, ciem nem i sukniami, aby włożyć coś żyw 
szego, bardziej harmonizującego z promie­
niami wiosennego słońca.

Zacna czarna suknia, która iprzez całą 
zimę oddawała nam nieocenione usługi, raz 
z  hoierkiem, raz bez boierka, to znów z ko­
lorowy m żakiecikiem — może soDie odpo­
cząć na iakiś czas. Nie znaczy to, aby prze­
stała zupełnie być potrzebna. Nie, zdarzy się 
napewno okazja, że trzeoa będzie się z nią 
pogodzić, jak z koniecznym mundurkiem, ale 
narazie — tęsknimy do barwy, do rozrywki 
dla oka, pola do wyobraźni. Mówmy więc
0  materjacli kolorowych.

Wiosna 1932 r. przynosi nam całą game 
barw niebieskich, od jasnych do granato­
wych, z wyróżnieniem szafiru. Prześliczne 
lekk.e w^łny, tkane grubo i przeźroczyście, 
jak kanwa, łączone są z jedwabiami w  pasy
1 kropki. Kosljumy i sukienki typu kustja­
mowego bar<Lx> są modne tej wiosny. To 
znaczy, ie  góra z krótkiemi rękawkami jest 
z  jedwabiu, a spódniczka, przymocowana 
i  zachodząca na bluzkę aplikacjami do po­
łowy biustu, jest z wełny. Króciutki żakie­
cik dopełnia całości Trudno jest nawet na­
zwać bluzeczka coś, co na plecach wygląda 
raczej na dutv kwadratowy kołnierz a z przo­
du na jakieś fantazyjne przybranie sukienki.

Jedwab, używany do tych kostjumów o je­
dnolitym Kolorze, najładniej wygląda w  pa­
sy, ogromnie modne w tym rólka. Do szafi­
rowych kostjumów np. biały jedwab w pasy 
niebieskie i czarne Albc nieDieski w pasy 
białe i ciemno- granatów’e i czarne. Modne są 
także kropki, ale wygląd; to mniej sportowo 
i nosi się więcej w całycn sukniach.

Nieśmiertelna moda dżomprów ze spód­
niczkami przeżyła w  chwale i ten rok. Może 
dlatego, ie jest naprawdę wygoana i prak 
tyczna dla kobiet piacującycn. Każdy sezon 
przynosi tylko pewne zmiany, wskutek Któ­
rych diempory zeszłoroczne nie mają już 
piętn*. świeżości. Wiosna przyniósł." nam 
prześfczne modele wiedeńskie lekkich i bar 
dzo miękkich w dotyku dżemperlków z cien­
kiej włóczki, wrzeważnie w kolorach szafiro­
wych rdzawo-< zerwanych lub bronzowych. 
Koło szyi mają rodzaj kwadratowego śliniacz 
ka z włóczki innego koloru, odpowie luio do­
branego i zapięte są na dwa metalowe bły- 
bmzące guziki. Najmodniejsze (i najładniej­
sze) połączenia kolorów: Kwnzowy z bana­
nowym, szafirowy z niebieskim, białym al­
bo granatowym, zielony z bananom ym, albo 
zielonym w ble iszym odcieniu. Nosj się 
dżemy.y ze skórzanym paskiem do wełnia­
nej spódniczki. Czasem, zamiast guzików wią­
zane są na dwa pompony lub ozdobione 
pęczkiem kwiatów włóczkowych na ram o  
niu.

Bo kwiaty są bardao modne. Kwiaty 
■ włóczki, kwiatki z alofanu i nawet błys; - 
czącego papieru, na kapemszach, na suk­
niach — wszędzie.

Unikają lylko z deseni materjałów wio­
sennych. Zastępują je paski i kropld. Ale 
zaczekajmy coo lata. znajda się wówczac na- 
ipewno! Anita.

Celem uregulowania nakłaau 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

m ś
1 codziennie

w Hloo (tatrze u i  *
i codziennie

N AJ W E S E L S Z A  A T R A K C J A  Ś W IĄ T E C Z N Ą !
Film arcydzieio, które potrafi wzbudzić wesołość nawet w dniach wszechświatowego
kryzysu. Czarodziejskie źródło humoru! *  Niewyczerpana skaronica wesołości;
Przebojowy film dźw iękowy!' Rekord nieprawdopodobnych „kawałów11, arcyza-

bawnych przekłada ńeów i faptastycznycn figlów

m i m  s o n o o u
Lepit^lna kom >dja dźw.ękowa Tętna komizmu i śmiechu. — Triumfalna kreacja nieza­

pomnianego „króla Dulwarow“ paryskiego fenomenalnego piosenkarz*

G E O RG IA  *i"LTONA
A! WIEC przychodźcie, gdyż tylko tu się pieni, skrzy i hula Boski śmiech Bouboula.

W ptograim dodatki dżw it a e .  huząrek w dni świąteczne ud gndz. 3 troi., w dii powszednie o godz. 5,1 i 910.

fport.

Przedwiośnie w górach

Słała szkoła szybowcowa na Pod­
karpaciu.

Aeroklub lwowski urgawaje w 3e«nf»9flk*n»-iJ
na Podkarpaciu stałą Szkodę Szybowcową c cha. 
raki,erze centrum szybowcowego ogóIuOpomJtłego.

Szkoła orgamiiuwać będzie kur nauki pilu- 
tażu na różnych poziomach, kinców dla inatiiukto- 
rów szybownictwa i t. J.

W roku bieżącym Szkoła Ssybowwwr Ui* j1k>- 
mi następujące kursy: 1) kun* wyżs*/ w trzech 
turnusach. 9—28 maja, 36 maja de 18 czerwca, 
20 czerwca do 9 lioca.

2) Kurs treningowy w dwóc> turnołach: ł) 
9—28 njftja, 2) 20 rzerwca do 9 lipca.

3) Kurs iuis.truktu.iów szybowcowych od 30 
maja do 18 czw wca.

Szczegółowych infoimacyj w powyższych spra­
wach udziela Aeroklub Lwowski, Lwów, Kalecza 
L. 20 a.

WLOS1 PRAGNĄ ROZEGRAĆ MFGZ PLL. 
KARSKI Z POLSKĄ. Polski Związek Piłki No­
żnej otrzyma za pośrednictwem Konsulatu Gene­
ralnego iizpntej w Rzymie zaproszenia od Wło­
skiego Zw. Pitki Nożnej na urządzenie spotkania 
reprezentacji Polski z drużyną środkowo-połu- 
dniowa włoska na terenie Włoch w sezonie 
1982/33.

Zaproszenie to spowodowane zostało .sdelkiem 
zainteresowaniem prasy sportowej włoskiej w sto. 
surtku do rozwoju sportu polskiego

GORĄCY KLIMAT KALlFOfeNJI I EURO­
PEJSCY OLIMPIJCZYCY Prasa fińska >y wo 
omawia sprawę warunków klimatycznych w Los 

i Angdea (miejsce tegorocznych igrzysk oluuplj- 
' skich. Kaiifornja) i daje wyraz przekonańiiu, iż go­
rący klimat przyprawi zawodników europejskich, 
szczególniej 7. krajów północnych, o utratę sztu*s.

Wysoka temperatura — zdaniem prasy fiń­
skiej — szczególniej da. się we znaki długodystan­
sowcom.

Eksperci fińscy zalecają specjalny trening, 
uodporniająrv przeciwko suchemu gorącu.

ŚWIĄTECZNE MECZE PIŁKARSKIE NA’ 
ŚLĄSKU. IV ubiogłe święta Wielkanocne panował 
ożywiony ruch na boiskach piłkarskich.

Rozegrano mecze towarzyskie dały'’ r wtępują- 
ca wyniki:

Zespó1 Klubów Słowian i Tv. S. 20 Bogncioe 
pokimał Krakowską Drużynę Wawel 3:0 (2:0),

I. F. C. pokonał Racibórz 03 w stosunku 6-4 
(4:2).

Ligowy Ruch pokonał Amatorski K. S. 5:1 
(3:0,.

10KFIŚCI AMERYKAŃSCY BIJĄ ANGLJĘ
W  Goldersgrecn .rdbył się międzypaństwowy meci 
w hokeju na lodzie, pomiędzy' reprezentacjami Sta­
nów Zjednoczonych i Amglji, Zwyciężyli Amery­
kanie 1:0.

należy do nąmiobe(zpieczriojazych pór w  roku. Pędzące z ogrzanych wiosennem słońcem 
górskich stoków lawiny, nierzadko w yradza ją  poważne szkody*- O^atnio jedna z takich 
lawin wpadła między szwajcarśkieiMi miejs co wościami Kaiserstuhl i Lungern na prze­

jeżdżający pociąg, wywracając lokomotywę i szereg wagonów.

^ u c i  i s i y d a i r n i c r i j .
NOWE PISMO LITERACKIF W W.usztwie 

ukazał się onegdaj pierwszy numer nowego pi­
sma literackiego. Jest to dwurygodnlk p. t. „Zet", 
poświecony sztuce, kulturze i sprawom społecz­
nym. W numerze licrnazym znajdujmy m. io. 
nactępująte artykuły: .Dlaczego11, „Ginąca, fraj ., 
„Znmiasl programu", „Walka sztuki ze sztuką", 
„O cel widowiska scenicenęgo11, „Na przełomie" 
i t. ,p. Numer uzupełnia przegląd pra.?v i Aroirka. 
„Zet1 ukazywać się będzie pod redakcją p. J. 
Brauna. Nazwiska wydawcy nic wwmicniono.

\R„ 10 „BLUSZCZU" rozpoc7Vua artykui J. 
Krawczyńskiej p. t. „Zakazy > nakazy gospodar­
cze"1. Dokończei.io noweb Kobylińskiej Maciejew­
skiej p. t. „Pierwszoklasista ". Dalszy ciąg powie­
ści Le*zrj yńskiej-Mittelstaed„ „i-rarewa z kaba­
retu", feljeson M. Kuncewiczowej „Czy trudniej",

artykuł i\ Bielańskiej „Anita wraca", — o po­
śmiertnej wędrówce pierwszej żonv Garibaldiego. 
Sprawozdania z wystaw, filmów' pofelótofc, teatru, 
muzyki, oraz interesujące i żyrwe aktualja wypoł- 
niają d*wł literacki.

W d-ziale praktycznym mamy artykuły: Współ­
życie w jednym pokoju" W. Boru oskiej. „Kwiaty 
źródłem docuudu" W. Dobrzańskiej, ,,9 okazie 
artretycznej" Dr. med. Z. Rutkowskiej. „Czy się 
opłaca hicie wieprza w domu" M, Sarjusz-Stokow- 
skięj, „Dogotowywa.ca", ohiady Ala pracującej in- 
religeccji i prjopisy gospodarskie Dani Elżbiety. 
17 aoóatku „Moay i roboty" modele okryć wio­
sennych.

śmiertelność. — Jak się przedstawia statysty­
ka śmiertelności w waczcm mieścio?

- -  Na każde anto dwa wypadki śmiortelnych 
przejechać.

c £ e f e g s s > c .

Turystyk i jako przedmiot studjfoy.,
Turystyka-, a zwłaszcza przyciągnięcie oh- 

eycli do kraju na sezon letni, stanowi dziś 
przedmiot zainteresowań nietyliko ze strony 
hotelarzy, restauratorów i właścicieli przed­
siębiorstw rozrywkowych w każdeni pań­
stwie, ale również i  inslytucyj rządowych, 
gdyż wpływ obcych walut i zyski z  pobytu 
cudzoziemców wyrównywują luki w  budże­
cie.

To też na Zachodzie turystyka stanowi 
już oddawna pi zedmiot sludjów. AV Berlinie 
np. Instytut Studjów Praktycznych rozpoczy­
na od 14 kwietnia b. r. wykłady semestral­
ne, których jedynym tematem będzie tury­
styka, organizacja frekwencji turystów obco­
krajowców, oraz znaczenie ekonomiczno ru­
chu turystycznego. Wykłady będą się odby­
wały dwa razy na tydzień. Oprócz studen­
tów wyższydi uczelni dostęp na wykłady 
mają wszyscy, których ta sprawa interesuje.

Or.

Od pierwsze! do ostatniej 
muzyki do Fausta.

ID .Alies V6rg&nglic(he! Któż sarnięta p _j. 
Ria.j o muzyco do „Fausta1', napisanej przez P. 
J. Lindpaintnera, uom-radina Kreutzeira, K. 
R-eteblgera, J. Henbecusa, H H. Piersoua, H. 
nitolffa, Ebenreina, lub wreszcie o dramacie 
muzycznym ZuLLnera, opartego na niezmienio­
nym tekście Goethe’go i wystawionym w Mo- 
naohjum w r. 1,887. Znaczenie twórczuści n - 
struramtałm j i liryczniej 'ńcuumanna ratuje 
jego „Sceny z Fausta" przed popadnięciem 
w  caikowiite zapomnienie

W  dzieładh faustowskich Wa.gnera, Liszta 
I  Maniera wyraził sie znakomicie niemieesi 
kierunek muzycznej ornamentyki dzieła Go­
ethego. W  formach symfonicznych (rodzaju 
programowego) i kantantowjch zdołał ducli 
muzyki niemieckiej odpowiedzieć -w sposób 
najdoskonalszy zadaniu idealnej syntezy dźwię­
kowej wobec wielkiej tragedji. Od -trony te. 
a/tralno-operowej zaszczyt stworzenia dzieł fa- 
ustowskich, które miały możność długoletnie­
go utrzymania się przy życiu przypadł sztuce 
iatyń&hiej. „Faust" względnie ..Malgorza1';!’* 
Karola Gounoda (prouijora w  Paryżu w r. 
d 8559) jest wprawdzio typowo francuską licea- 
cją Lbrettową wobec oryginału GoetIie’go, nie. 
mniej jednak opera ta przyczyniła się w naj­
wyższej mierze do spopularyzowania poemaiu 
Goethego, 'choćby za cenę tak znacznej re* 
dakcji jego treści, jaką przeprowadzono w  li-

brecie. Autoro^ie tego libretta, Barbier i 
Uarre, zrezygnowali z Fauata-filozofa na ko* 
rzyść Fausta-tenwa, nie pozwolili mu długo 
monologować na temat porządku i zr Ikomości 
■wszecnrzeczy, odmłodzili go zaraz iw pierwsze) 
scenie, a w następnej kazali mu pójść w za-loty 
do Małgorzaty, wplatając jeszcze po drodze 
występy Mefista i Walentego. T«n skrót tra­
gedji Goet-lie‘go, wprowadzający na pierwsze 
miejsce zamiast Fausta —  w istocie Małgosię, 
wyposażony w muzykę Gounoda, której jedwa 
bista gładkość i wvlzięk melodyjny, oraz cie­
pły liryz-m nie podlegają, zestarzeniu się, stał 
się w najszerszych kołach publiczności suroca- 
tem oryginału —  daleko bardziej cd niego roz- 
powszechnionym i nęcącym. Slodkawej, ale 
jakże szczęśliwie sliarmon.izowan.ej muzyce 
w operze Gounoda, zawdzięcza Goethe na 
punkcie popularności „Fausta" niewątpliwie 
znacznie więcej niż przekładem swojego poćmy 
tu, zwdasz-cza w krajach języków romańskich, 
nawet w warstwach oświeconych —  dla arcy. 
dziel obcych literatur mało przystępnych.

Śwóatowm powodzenie „Faustr/ Gounoda 
wstrzymało może niejednego kompozytora-, 
noszącego się z nlanem napisania opery na ten 
temat, od urzeczywistnienia te. o plami. Po­
nieważ odwaga jest cnotą młodych, wiec też 
po kilku latach od pamiętnej premjery pary­
skiej zmierzył się miody kompozytor włoski, 
Arrigo Boito, z Gounodem w szrankach opery, 
zaczerpniętej % tego samego co i jogo źródła 
Me jak libretto Gounoda przesunęło punkt 
ciężikości dzieła lirycznego ku Małgorzacie, tak 
znowu Boito na pierwszym planie postawił 
Mefista i M jego imienia nazwał swoją operę,

kombinującą w czterech al tach s prologiem i 
epilogiem motywy z pieiwszej i drugiej części 
poematu Goethego. Wielkie widowisko Boity, 
utworzone do jego własnego libretta, zawiera 
aż osiem scen, % prologiem w niebie, dwoma 
sabbatami i scenami śmierci Małgorzaty i Fa­
usta. W  roku 1868 nie doznała opera Boity 
powodzenia w  Modjolanie ale ki°dy —  nieco 
przerobiona —  ukazała się w r. 1S75 w Bolo-, 
nji, i«owitamo w niej dzieło godne respektu. 
Nadzwyczajna popis-owość partji tytułowej, sil­
na zresztą efektowmość wszystldch innycih par 
tyj wokalnych, pełnia brzmienia zespołów I 
orkiestry, przesłoniły w dziele Boity poważne 
niedomagania na punkcie szczere5 inwencji 
melodyjnej i pomimo wielkiego dystansu, ja­
ki dzielił talent jego od arcy mistrza operv 
włoskiej, Verdi’ągo. zdołały „^Wistowi11 zape­
wnić trwałe miejsce w repertuarze nietylko 
włoskiej opery. Dzięki sławnym odtwórcom 
Mefista, Szaliapinowi i Didurowi, opera Boity 
docierała do scen wszystkich krajów Europy 
i innych części świata. Dzisiaj jeszcze możną 
ją słyszeć i u nas dość często... dzięki trans­
misjom radjciwym z Neapolu, Medjolanu czy 
Tizymu.   Cokolwiek możnaby zarzucić „Me­
fistowi"1 nie można zapominać, ze ae względu 
na czas powstania, było to dzieło wyróżniają­
ce się pewnemi rysami oryginalności w  zale­
żeniu niuzycrnem, a także i w kierunku tekstu 
przedstawiało wartość z powodu umiejętnego 
wplecenia wielu autentycznych myśli Go- 
ethNgo do wierszy libretta.

Ze 'wszystkich nowszych partytur, pozosta­
jących w związku z  Faustem —  po za ATIf. 
symfomją Maklera —  (o utworach Antoniego

Rubinsteina, Feliksa Draesekego. Wilhelma 
Bepgera, Cyryla Kisił era, Au gusta Buugerta. f 
hi. ty ł już czas zapomnieć) uwagę naszą przy­
kuwa do sitoie przedewezystikiem wielkie dzie­
ło sceniczne z muzyką p. t. „Doktor Faust1* 
F e r r u c c i a  B us o n i’ego. Opera, jeżeli tak 
można nazywać „Doktora Fausta" —  Buso- 
nkego, niedokończona przez wspaniałego pia­
nistę, uzupełniona przez Filipa Jamacha, uka­
zała się na scenie drezdeńskiej w roku 1925, 
w rok po śmierci kompozytora Z wyznania, 
które poeta tego libretta zwrócił do publiczno­
ść1 po wstępnej symfoaji dzieła (opiewającej; 
Oster-Vesper- und Fruhlings-.Keimen) dowie­
dzieliśmy się, że już od czasów dzieciństwa 
porywał go „ein Stilck dar In der Teufel was 
zu sagen hat" Ze to był Faust Goethe1̂ ,  wi­
dać choćby z samej formy tego wyznania, któ­
re swojemi oktawam5 odpowiada „Zueigmmg“  
tragedji poety weimarskiego. Wskazał na n:e- 
go Rusom i w  ósmej oktawie tego „wznamła 
w słowach, że we Frank furcie znalazł się „cza­
rodziej, który śmiało uchwycił figurki mario­
netkowe Fausta i tchnął w nie życie, wyegro- 
mił je w  mistjoziiym rymiarze, podniósł 1 po­
głębił do ostateczności1’. Wobec tego dzieła —  
więc Fausta Goethe‘go —  które w każdej po­
staci wykazuje taką. za.gad’ 'oiwość. taką do­
skonałość formy, skapitulował Busoni —  ska­
pitulował jaiko tylko „Meister1’ wobec czaro­
dzieja. „Pieśń człowieka musi zamilknąć prav 
pieśni boskiej11. Busori pozamł swoje cele twór­
cze i skierował się z powrotem... do teatru 
mairjonctek. (Dok. nast.).

ZDZ, JAGHIMECEI.

\
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Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, nad- 
kwaSnośei soku żołądkowego, bólach głowy, prze­
czuleniu, uczuciu s-trachu, ogólnem złem samopo­
czuciu i zmęczeniu, łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa daje łatwo w y­
próżnienie, uwalnia organizm od pozostałości w je­
litach i w wielu wypadkach zapobiega zapaleniu 
ślepej kiszki. Żądać w aptekach i drogeriach.

€ ©  s h j c i k a i
n  J i r t z f ó & i w i e .

C z w a r t e k  31: św. Balbiny.
P i ą t e k  1: św. Hugona.
P i ą t e k  1: wschód słońca o godz. 5.38, zachós

o godz. 18.31.
 : o r jo :----------

W  C Y R K U  S T A N IE W S K 1 C H . I  znowu, jak  
coroczn ie, cyrk  Staniewskich rozbił sw ój o l ­
brzym i nam iot na placu obok I I I  mostu, da­
ją c  publiczności ob fity  i doborow y program. 
.Jest tam pokaz p 'ębuej ósem ki tresowanych 
koni, wśród k tórych  na jw iększy  aplauz zysku­
ją  sobio cztery  kucyki. P ra w d ziw y  zachw yt 
jłow odu je  wśród w id zów  popis d żoke jów , do­
wiadujących skokiem  w  trójko m knącego s iw ­
ka. Sym patią publiczności cieszy się rów ijież 
dobroduszny słoń, k tóry  przy swoim pokazie 
n ie zapomina o zbieraniu wśród w idzów  sma­
k o łyk ó w , by  podzielić się niemi ze swym  ko-' 
le g ą  po fachu czarnym kucem. Zw olenn icy 
egzo tyk i zobaczą oryginalnych Chińczyków , po 
pisujących t-ię. pokazem  pojedynków  na różną 
•broń, oraz Tu rków , k tó rzy  zgiełk iem  dodają 
sobie animuszu. R ow erzyśc i podziw iać będą nie 
b yw a łe  w yczyn y  czw órk i cyk listów  na różnego 
rodzaju  row erach : m ałych, dużych, w iększych , 
jeszcze  w iększych, a raczej w yższych . Jeżeli 
s ię  doda, że grupie w eso łków  udaje się rozru . 
szaó krakow ską publiczność, to czyż można 
żądać w iocej?

' N A  TA R G  przy ul. 7m biocie w dniu 29 b. m. 
spędzono ogółem 133 koni. Płacono za konie po­
jazdowe od 200 do 5G<> zł., za pociągowe lekkie 
od 180 do 400 zł., za rzeźne od 20 do 80 zł. Spnw- 
damo Da w yw óz zagranicę 0 sztuk, na rzeź miej­
scową 3 sztuki. Peny utrzymały się na poziomie 
targu poprzedniego. Zaznaczył się popyt, za koń­
mi lekkiemi rohoczcmi wzmożony. tendencja cc o 
lekko zwyżkowa!

SPĘD B YD ŁA  1 N IERO G ACIZNY. W  tygo­
dniu od 19— 25 marca spędzono na targi: lu ila ji 
178, wołów 73. krów 92, jałówek 07. cieląt 959, 
owiec — . kóz i Baranów — , nierogacizny 481, ra­
zem 1.880 zwierząt. Sprzedano na konsmmeje miej 
seową 1.813 sztuk, na konsunicję innych gmin 
09 sztuk, pozostało niesprzedunycb 6 sztuk. tSpf 
d y  były słabo, popyt mierny, ceny utrzymywały 
sio na poziomic ubiegłego tygodnia.

'O R Y G IN A L N Y  W YSTĘ P* ZŁODZIEJSKI. An. 
drzej Zięba, robotnik, dostał zamówicuio na bu. 
dowe dwóch pieców kuchennych. N ie mając po­
trzebnego materjału, postanowił zdobyć go larwym 
sposobem. Włamał się do będącego w budowie 
domu przy A le ji Słowackiego, rozebrał tam - 
piece kuchenne, wyniósł na pole, załadował na 
wózek i już miał z łupem odjechać, gdy został 
przytrzymany przez dozorcę domu i oddany w  rę­
ce policji.

W YŁO W IO N E  Z W ŁO K I SAMOBÓJCY. Wn
M orek  donosiliśmy <> samobójstwie Stanisława 
Gajewskiego w nurtach W isły, o czem doniósł 
do policji brat jego z, Balic pod Krakowem. —  
W czoraj żołnierze 5 Pyonn samochodowego w y ­
dobyli z Wisły- w  Dąbiu zwłoki Gajewskiego, któ­
re następnie przewieziono do Zakładu medycyny 
sądowej.

W  PO SZU KIW AN IU  PRZYGÓD. W  drugi 
dzień świąt wielkanocnych wyszedł z domu Szeze 
parna Bigajskiego, rolnika z Czernichowa. _ syn 
jego 12-lotui Jan i do środy rano ni i  wrócS do 
domu. Zrozpaczony ojciec' zawiadom:! o ucieczce 
6yna władzo policyjne.

TR Ó JK A  W Ł A M Y W A C Z Y . P iotr Książek 
fiat 31), Jan Książek (lat. 64) i Maria Książkowna 
fiat 36), rodzina robotnicza z Prądnika Czerwo­
nego, włamała się do restauracji Goldbarga na 

Zwierzyńcu i skradła wyroby tytoniowe, oraz 
kilka, flaszek wódek. Policja wyśledziła trójce 
włamywacze i osadziła ja  w  aresztach.

TR U Ł  SIĘ ESENCJA OCTOWĄ. Wczoraj 
w rocv w kawiarni Ksplanade. pewien mężczy­
zna siedzący przy stoliku, wypił z flaszec.zki ja ­
kiś płyn -i zemdkał. Wezwany lekarz Pogotowia 
"alunkowego stwierdził, że desper.it napił Gę 
esencji octowej. Jest to Walerian Kozierodzki, h- 
czv lat 3t i przybył do Krakowa 7.e Lwowa Po­
wód zamachu samobójczego dorąd niestwiordzony. 
Pzewiezio.no go do sz.pifala.

P O B ITY  N A  ŚMIERĆ. Onegdaj po południu na 
drodze we wsi Fryców  w pow. nowosądeckim 
powstała bójka pomiędzy kilku parobkami. —• 
W  trak re  bójki został pchnięty nożem i pobity 
kołem po głowie Stanisław Gomułce (lat 29), któ­
ry  skutkiem odniesionych ran, po upływie pół 
godziny zmarł. Dochodzenia policyjne w teku.

  -oo----------

Z A W IA D O M IE N IA  i  K O M U N IK A T Y ;
AD O RACJA NA.IŚW . SAKRAM ENTU. Dnia 

t  kwietnia, jako w pierwszy piątek miesiąca, od­
będzie się całodzienna Adoracja Najśw. Sakra­
mentu. w kościele św, Barbary 

W  K R AK O W S K IE M  TO W A R Z YS TW IE  TECH- 
NICZNEM przy ul. Straszewskiego 28/11. odbę­
dzie się 1 kwietnia b. r. o godz. 19-tej zebranie, 
na którem lnż. St. Moor wygłosi odczyt na temat. 
..Badania wód gruntowych (wgłębnych) a ochrona 
Krakowa od powodzi" z cyklu: „Prace hydrogra­
ficzne w Polsce" —  z obrazami świetlnemi. —  
Goście mile widziani.

„ŚW IĘC O NE" W  SOKOLE. Tradycyjne wspól­
ne ..Święcone" w  Sokole krakowskim odbędzie

O S T A T N I A  N O W O S C 2

Sędzia śledczy Dr Wator zajęły był wczo­
raj numerowaniem arkuszy, obejmujących 
treść dochodzeń sądowych przeciw1 Marji 
Ciunkicwiczowej. Objętościowo materia i ślert-

proikuratury, dla wygotowania akłu oskarże­
nia.

Rozprawa przeciw Ciuukiewiczowej od­
będzie się w' ciągu maja b. r. w sądzie krn-

F R A N C I S Z E K  M A U R I A C

czy przedstawia się imponująco, gdyż zawie-1 kowskim. Prawdopodobnie oskarżenie pój­

dzie w kierunku imitowanego oszustwa.ra aż 600 arkuszy bitego pisma maszyno­
wego. Akia sądowe odejdą niebawem do :oOo:-

0d niedzieli

27-po marca b. r.
W  K in otea trze  

t t

Największy f i im  polskiej  
dram at z dzie jów walk

i francuskiej w ytw órn i!  —  Wielk i  
Narodu polskiego o Niepodległość,

ORACZ W SZACHY
Krwawe wałki powstańców — Dwór carów rosyjskich — Intrygi 
niebezpiecznej carycy Katarzyny Jl. —  Wspaniała wystawa —  N ie ­
byw ale emocjonująca akcja. — F ilm  ten, ze względu na rewela 
cyjue ujęcie reżyserskie, przewyższa wszystko co stworzono dotych­

czas w  dziedzinie wielkich filmów histerycznych.

Wpaniata ilustracja orkiestry salonowej!
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 -  7 -  9, w  niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

Straszewskiego 18.
(Dom Katolicki).

się w  sobotę 2 kwietnia o godz. 8 wieczór. —  
Wcześniejsze zgłoszenia przyjmuje kancclarja co 
dziennie od godz. 5 do 8 wieczór. —  Po skończo­
nej uroczystości zabawa taneczna, na której jak 
i na uroczystości przygrywać będzie orkiestra
20 p. p.

 oo— —
REPERTUAR TEATRU SŁOW ACKIEGO.

Czwartek: „R a j opryszków" (ceny zniżone). 
Piątek: „Ulica" (ceny zniżone),

Sobota: „F.gmont" (premjera —  w stuloc 
śmierci Jana Wolfganga Goethego).

R E P O R T U  A b  K S A D i i'.A  n t ó w .
ŚW IT : „Gracz w szachy".
W A N D A :  ..Książę Boubouie (w gł. roli Georg 

Milton).
APOLLO : „Liljauka chce się rozwieść" (w gł. 

roli Liljati JIuiYey),
SZTU KA: ..24 godziny1:.
B A G A TE LA : „Rok 1914“  (w gł. roli Jadwiga 

Smosarska).
A D R IA : ..Mężowie i żony".

> SŁOŃCE:' „Niebieski motyl".
K IN O  DŹWIĘKOW E. SZKOLNE przy ul. Skar­

bowej 2: ..Eskimos Mariuk" i „Cowboy jako maj­
tek".'

UCIECHA: „Tłok 1911“  (w gł. roli Jadwiga 
Smosarska).

 oO o---------
Z TE A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. W  (lal 

szyn> ciągu świątecznego przeglądu repertuaru 
ukaże się dzisiaj, po eonach zniżonych, kapitalna 
farsa niemiecka „R a j opryszków", jutro również, 
po emumh zniżonych po raz 25-ty efektowne wi- 
dowiski amerykańskie „U lica", która po tern 
przedstawieniu schodzi z repertuaru. —  W  sobotę, 
dla uczczenia stulecia Goethego po raz pierwszy 
wspaniała Iragcdja „Egmowt" z muzyką T,. TSeet- 
howena. którą, wykona powiększony zespół orkie­
stry teatru miejskiego, pod kierunkiem dyr. Boi. 
Wallek-W alewskiego. Muzyka ta składa, się ze 
wspnuilifej. powszechnie znanej uwertury; owa 
z S-miu rzadko slyszauycdi w  sali koncertowej 
wstępów i zakończeń odsłon. Inscenizacja rly*-. 
Trzcińskiego ujmuje dz.ielo w 12 odsłon, które 
dzięki systemowi dekoi-aeyj rozwijać się będą. 
pospiesznie z dwiema tylko pauzami. Szereg' no­
wych kostjumów i rekwizytów, wykonanych w  pra 
cowniach teatru wraz z no w e mi dekoracjami, 
stworzą barwną ramę temu niezwykłemu wido­
wisku.

. X IV . PREM JERA OPERY K R AK O W S KIE J.
W  poniedziałek 4 kwietnia, wprowadza opera kra­
kowska do swego repertuaru —  jako X IV . w  bie­
żącym sezonie premjerę —  niezwykle melodyjną 
operę F lo to w i „Martę". Wybitne w alory muzycz­
ne tego dzieła, mało u nas znanego znajdą. arty­
styczną realizację w  operze krakowskiej, dzięki 
gościnie naszej świetnej śpiewaczki p. A d y  Fart, 
która odtworzy partje tytułową. Obok znakomi­
tej sopranistki wystąpią pp.: Chodakowska, 8zy- 
inonowiez, Mazanek, Mazurek i Kruszewski, K ie­
rownictwo muzyczne: dyr. Boi. W ailek Wab-w-
skiogo. kierownictwo reżyserskie; p. Stef Roma­
nowskiego.

------- o0 o-------
Za spokój duszy śp. Ks. Biskupa 

* tozióskiopo.
Za duszę śp. Ks. Biskupa Zygmunta Łoziń 

skiego, Ordynariusza diecezji pińskiej odbyło 
się wczoraj uroczyste nabożeństwo żałobne w 
kośeielo Marjackim. Celebrował je o 9 ram 
przed otwartym ołtarzem Wita Stwosza, Ks. Inf. 
Kalinowski, w obecności Księcia Metropolity 
Sapiehy, Ks. Riskupa Rosponda i przy udziale 
prepozyt^ Kolegjaty św. Anny Ks. Prał. Ma­
snego, licznego duchowieństwa świeckiego i za­
konnego, alumnów Seminariów duchownych 
członków Zgromadzeń zakonnych męskich 1 
żeńskich, oraz bardzo licznej publiczności. W 
Prezbiterium ustawiono na katafalku wśród 
masy jarzących się świec trumnę, na której wi­
dniały: mitra biskupia, stuła i brewiarz, Po na­
bożeństwie Książę Metropolita Sapieha odpra­
wił przy katafalku egzekwie, poezem ducho­
wieństwo odśpiewało przy ołtarzu Salve Re­
gina.

Konkurs na prace ekonomiczne.
Polska Akademja Umiejętności ogłasza kon­

kurs z funduszu, ofiarowanego przez Zrzeszenie 
pracowników Banku Polskiego na następująco 
tematy:

1. „H andel term inow y walutam i i dewizami 
po w o jn ie ". Ubiegający się o nagrodę win ili 
opracować tcorję zjawiska na tle techniki no­
towań giełdowych oraz faktycznego kształtowa­
nia się terminowego kursu kilku dewiz (n. p. 
franka francuskiego 1924— 1926. złotego pol­
skiego 1924— 1925. funta angielskiego 1930— 
1932. dolara 1931— 1932).

2. „O rgan izacja  rynku pieniężnego w P olsce". 
U b iega jący  się o nagrodę w inni przedstaw ić 
istn iejący stan rzeczy  oraz m ożliw ości i w a ­
runki osiągnięcia popraw y obecnych stosunków, 

zw łaszcza w  zakresie em isji k ró tk o tennluowyeh

bonów skarbowych. Rozmiar obu prac ustala 
się na mniej więcej 10 arkuszy druku. Prace 
w języku polskim, pisane na maszynie po jednej 
stronie arkusza, oznaczone godłami, niemniej 
jak zapieczętowano koperty, zawierające imio­
na i nazwiska oraz adresy autorów', a oznaczo­
ne odnośnemi godłami, należy nadsyłać do Pol­
skiej Akademji Umiejętności (Kraków, ul. Sław­
kowska 17) najpóźniej do dnia 3f marca 1933 
roku.

Sąd konkursowy, złożony z członków Ko­
mitetu zarządzającego funduszem, przyzna za 
prace na każdy z wymienionych tematów dwie 
nagrody w  kwocie 5.000 i 3.000 złotych. W  ra­
zie, jeżeli żadna praca nie będzie zasługiwała 
na pierwszą, nagrodę- rozdana będzie tylko 
druga. Prace nagrodzono stają, się własnością 
Polskiej Akademji Umiejętności, która zastrze­
ga sobie praw© ogłoszenia ich drukiem. Ogło­
szenie o rozstrzygnięciu konkursu nastąpi na 
Walnem Zgromadzeniu Polskiej Akademji U- 
lrJcjętności w czerwcu 1933 roku.

Wystawa  Kuczyńskiego.
Znany zaszczytnie nietylko na terenie kra 

kowskim mistrz objektu fotograficznego, art-y 
sta-fotografik Kuczyński przedstawił w  sali 
Mnzeum.-Przcnn-slowego przy ul. Smoleńskiej 
swój wieloletni dorobek artystyczny, ożywiając 
słaby naogół przejaw udziału Krakowa w roz­
woju fotografiki w Polsce.

Wystawa obejmuje około 100 prac Kuczyń­
skiego przeważnie z zakresu portretu oraz pej­
zażu. W  gałerji portretów Kuczyńskiego widzi­
my znane osobistości Ks. Ks. Biskupów, poli­
tyków'. profesorów uniwersytetu, literatów, ar­
tystów scen polskich i t. d. Wszystkie te prace 
świadczą, że Kuczyński mnie patrzeć i operuje 
po mistrzowsku światłem i cieniem. Portrety 
jego są pełno wyrazu i dalekie od szablonu.

Nie przekonywująco natomiast, wypadają, 
próby dodania plam barwnych i to wszystko 
jedno czy się weźmie pod uwagę portret, czy 
pejzaż. Sądzimy, że najlepiej o tom może prze­
konać porównanie stndjum górala, przedsta­
wione w  paru wersjach, gdzie wersja niebarwio- 
na przedstawia się najlepiej. Naprzyklad do­
skonały portret Brydzińskiego w- roli Żywej 
Maski byłby, sądzimy, lepszy, gdyby był tylko 
czarnobiały. To samo można powdedzieć o pej­
zażu, przedstawiającym drzewa nad wodą. Po­
kazane na wystawie próby wielobarwnej foto­
grafii nie zdają się świadczyć, jakoby tą właśnie 
drogą miały kroczyć wysiłki artystycznej foto­
grafii. która posługując się szlachetnemi techni­
kami i operując czamem i hiałem potrafi uzy­
skać doskonałe rezultaty, jak o tom świadczą 
właśnie same niewielnharw.no prace Kuczyńskie­
go. Br.-Om.

Gdy młodzież narodowa górą...
W  ciągu marca br„ jak donosiliśmy, odby­

ły się wybory w  Stowarzyszeniu studentów 
Wyższego Stoidjum Handlowego w  Krakowie, 
przyczem do nowego zarządu, wybranego w 
sposób zupełnie prawidłowy i zgodny z prze­
pisami prawa, weszli w zdecydowanej większo 
ści akademicy z obozu narodowego. Wywoła­
ło to zrozumiałą konsternację w  szczupłym 
obozie studentów sanacyjnych tej uczelni, któ­
rzy poczynili starania o zakwc.stjonowanie wy 
borów! Tylko na tern chyba tle możnahy do­
patrzeć się motywów, dla jakich Starostwo 
grodzkie wystosowało do Zarządu Stowarzy­
szenia niezwykle charakterystyczne pismo. Sta 
rostwo wzywa w  n im  Stowarzyszenie do przed 
łożenia dowodów, że zapowiedź walnego zgro­
madzenia studentów W. S. H. była ogłoszona 
ściśle według przepisów statutowych.

,,Nie uczynienie zadość niniejszemu wezwą 
niu w terminie zakreślonym —  ostrzega Staro 
stwo grodzkie —  będzie uważane, że odnośne 
walne zgromadzenia nie były zwołane zgodnie 
z postanowieniami statutu. — Zarazem poucza 
się Zarząd, że aż do czasu formalnego zareje­
strowania proponowanych zmian statutowych.
Stowarzyszenie może rozwijać działalność tyl-

P R Z E Ł O Z Y Ł  
S T E F A N  K O Ł A C Z K O W S K I

Jeden z czołowych przedstawicieli najnowszej 
literatury francuskiej, znany zaszczytnie z szeregu 
powieści, których rozgłos sięga daleko poza gra­
nice Frsncii. Z właściwą mu głębią analizy auszo- 
znawczej, Mauriac ujawnia tajniki życia ludzkiego 
i ukazuje drzemiące w  mem siły, których walka 
rozgrywa się u niego na lin ji pokusy i grzechu.

Jak we wszystkich swych dziełach, Mauriac 
występuje iakże vr L o s a c h  jako świetny od­
twórca namiętności i słabości ludzkich, które 
oświetla ze stanowiska miłosierdzia chrześcijań­
skiego, przeciwstawiając się bezwzględności mora- 
iizaiorów. W  tej niezwykle interesującej powieści 
autor z prawdziwie francuskti finezją i przejrzysto­
ścią rozsnuwa dzieje kobiety,która soędzita m łodolć 
i w iek średni w atmos erze twardego obowiązku 
i pracy, a oto popada w  konflikt tragiczny z do­
tychczasowym szablonem swego życia, zamkniętego 
w  obrębie skostniałych dogmatów.

Powieść ta obejmująca przeszło 200 stron drnku, 
na grubym bezdrzewnym papierze, oprawioną jest 
w  cało. ci pięknie w  angielskie płótno.

Prosrę żądać u swego księgarza, w wypoiycŁtltiiaeh 
książok, lub taż wprost w firmie wydawniczej
W y d a w n i c t w o  „GUTENBERG" Kraków.

Z  A  M  O  IV  U N I E  
P. T . W Y D A W N IC T W O  „ G U T E N B E R G *  KRAKÓW.

Podpisany namawia niniejszem 1 egzemplarz dzieła Fran­
ciszka Mmiriaca p. t. „Lody” za cenę Zł. 8'— za uprzedniem 
wpłaceniem na konto K  K. O. 408.570 przesyłką franko.

Na raty Zł. 30.— z czego Zł. £•.*— za zaliczeniem, res zta  
Zł. 5 .- płatna za miesiąc po otrzymaniu książki.

Uwaga: Przy nc byciu na raty ksią żka  j«st w ła sn o śc ią  W y­
dawnictwa, do chwili uiszczenia należytości.

Podpis .      —

Zawód ____ _____________

Dokładny adrw,-  __________________________________ _________

Przesyłkę proszę uskutecznić za przedpłatą, zi 
na raty. (Niepożądany sposób przesyłki skreślić)

ho na podstawie dotychczas obowiązującego 
statutu".

Skrupulatność władzy administracyjnej jest 
tu zadziwiająca.

DOCHODZENIA SĄDOWE 
W SPRAW IE ARESZTOWANYCH PODCZAS 

STRAJKU
demonstracyjnego w dniu 16-go marca b. r. 
toczą się w  dalszym ciągu. Prokuratura wy­
gotowała. już akt oskarżenia przeciw 30 oso­
bom, wypuszczonym jeC.cze w  tamtym tygo­
dniu l więzienia. Staną oni niebawem przed 
sądem okręgowym karnym. IV areszeie śled­
czym pozostało 14 osób, co do których wła­
dze sądowe nie zadecydowały, kiedy będą 
wypuszczone na wolność. Obecnie sędzia śled­
czy Dr W alor przesłuchuje świadków’ w zwią­
zku z osobami pozostającemi jeszcze w w ię­
zieniu. Za kilka dni akta obejmujące zezna­
nia świadków' odejdą do prok. Szypuły.

Z kin krakowskich.
SZTUKA. .,24 godziny". Najnowszy film 

wytwórni ,.Paramount" zrealizow-any przez ma 
lo znanego, ale dobrego reżysera amerykańskie 
go. Mariom Geringa, jest filmem rewelacyjnym 
pod każdym względem. Zarówno temat, sposób 
opracowania scennrjusza, reżyserja, kapitalny 
montaż ecen, nadający filmowi świetne tempo, 
wreszcie gra artystów —  wszystko w  tym fil­
mie sięga wyżyn prawdziwego artyzmu. Głów 
ny bohater tego filmu, CJivo Brook kreuje typ 
człowieka opanowanego w  każdej sytuacji ży­
ciowej. Jego gest. jest prosty, nieprzesadny, 
wyrazisty i przez lo  wytworny. Słowem —  
jest to aktor, który nigdy nie szarżuje, a swo­
im spokojem i niemal kamienną, maską twarzy 
wyraża wszystko, co tylko chce. Doskonałą 
partnerką jego była czarnowłosa. Kay Francis, 
o pięknej, wyrazistej twarzy. Największą jed­
nak niespodziankę sprawiła nam, obdarzona 
wybitnym talentem dramatycznym, wiośniana 
Miriam Hopkins, pamiętna z filmu ./Wesoły po 
rucznik11 (Maurice Cheralier), w  którym, kreo­
wała rolę wosolej i groteskowej księżniczkę 
Dzięki tej trójco artystów oraz nieprzeciętnej 
reżyser ji film ..24 godziny" jest jednym z ty o u 
obrazów, na które czeka s;ę nieraz bardzo dłu­
go. I  dlatego właśnie pozostawia on silne, nie­
zatarto wrażenie.

ŚWIT. „Gracz w szachy". Zmów oglądamy 
w kinie ,'Swit" jeden z dawniejszych, ale bar­
dzo ciekawych filmów niemych, prowenjeucji 
francuskiej. Starannie wyreżyserował go Ray­
mond Bernard, posługując się sconarjuezem. 
opracowanym z powieści D. MazucTa pod tym 
samym tytułem. Znający tę powieść, pamięta­
ją zapewne, opisano w  niej niesamowito 
netin polskiego oficera na dworze carmum, któ 
ry zmuszony Irrł do odgrywania rob maneki­
na celem ocalenia, się od niechybnej snnereń 
z -aik wroo-ów. Postać owego oficera doskon*- 
D ‘ odtworzył znakomity artysta paryskiego te- 
atru . Gymnasc" — P ie n i Blauchard. ten aara, 
którego później widzieliśmy w roli Choińna w 
■znanym fiknie ..Miłość i łzy Chopina". Równie 
doskonale gra słynny artysta i dyrektor tea­
tru Dullin, kreujący rclq barona* Strona tech­
niczna filmu nie pozostawia również nic dc ży­
czenia, pomimo, że „Gracza- w  szachy" 
cono niemal dziesięć lat taran.
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160-iriMonowy deficyt w budżecie
Po kilku miesiącach stosunkowo jes/cze nie­

zbyt wysokiego deficytu w budżecie państwowym, 
luty przyniósł znaczną przt-wyżuę wydatków nad 
dochodami ,Tak wczoraj donosiliśmy, ogólne do­
chody skarbowe w  lutym b. r. wynosiły 164.408 
tyŁ zł., wobec 17L299 tys. w styczniu b. r.. a 
200.003 tys. w lutym 1931 r., wydatki zaś 193-soO 
tys. zł i, wobec 178 091 tys., względnie 212.185 
tys. & .

■Tak. widzimy z powyższego, wpływy suarbowe 
w lutym w stosunku do stycznia spadły o 10.3 
mil,j. zł, a równocześnie wyaatki wzrosły o 15.7 
miłj: zł. Tak  znaczny wzrost rozchodów', przy 
zmniejszonych wpływach, tłumaczy się przypada- 
jąccim na luty większemi płatnościami z tyttilu 
rat amortyzacyjnych i procentów od pożyczeK za­
granicznych, a następnie z tytułu ei.ierytui oraz 
rent inwalidzkimi i pensyj. Rozchody w zakresie 
tylko tych trzech pozycyj zwiększyły się w  sto­
sunku do stycznia o 13.8 miij. zł.

W  pierwszych 11 miesiącach b. roku budżeto. 
•wego, t. j. od 1 kwietnia 1931 do 1 marca 1P82 r., 
suma dochodów wyrażała się ,’-vfrą 2,082.692 tys. 
zł, a suma wydatków 2,241.906 tys. zł. Deficyt 
budżetowy wynosił przeto w lutym b. r. 29 392 
tys. zł., a za pierwszych 11 miesięcy b. r. budże­
towego —  159.214 tys. zł.

Poszczególne pozycje dochodów i wydatków 
państwa przedstawiały się w tysiącach zł. nastę­
pująco (pierw.,za cyfra z lutego druga ze stycz­
nia b. r ,  trzecia z lutego 1931 r.):

Dochody: admmi-sn-aeja 102.1-87 —  *15.276 —
1 '2.886. w  tem dochody s kar do we z podatków i 
opłat 76 987 — 101.229 — 104.854. inne Lmhcuy 
administracyjne 25.200 —  1*1.047 —  38.032• w pła­
ty  do skarbu państwa z przedsiębiorstw n.824 —  
5 453 —  2.971, z monenolt 55.457 —  54.571 —■ 
54.116.

W ydatki: admimstracja- 193.780 — 178.011 — 
211.959, wr tem władze naczńrse 1.583 —  1.469 —  
2.550. ministerstwo spraw zagra-ocznych 3.169 —  
2.706 —  1.639. wojskowymi Gi5Sl> -  64.237 —  
04.890, wewnętrznych 15.328 —  18.203 — 19.882, 
skarbu 10.121 —  9.239 —  (.1.072. sprawiedliwi ści 
8,804 — 7.712 —  10.291, przemysłu i handlu 
1. 126 —  1.191 —  3.850. komuimkacji 290 —  278 —  
926, rolnictwa 1.176 - -  1.020 —  3.060, i y.man 
rei. i oświaty publicznej 29.83i —  27.6.3" -- 
39.678, robót publicznych 2.166 —  2.911 —  11.387, 
pracy i opieki społecznej 12.636 —  14.697 —  
16.191. reform rolnwch l.«9 i —  1.242 — 3.099, 
poczt i telegrafów 1.58 —  134 —  462 emerytury 
16.642. 11.026, 7.964. renty inwalidzkie i  pensje 
15.280 —  12.503 —  8.875. dług; państwa 7.863 —  
1.188 —  6.1500: dopłata skarbu państwa do przed­
siębiorstw 7(1 —  50 —  526.

Niezależnie od tego. nadzwyczajne wydatki 
inwestycyjne z reze-w skarbowych wynosiły w  lu­
tym b. r. 11 tys. zł, woDec 403 tys w styczniu 
b. r, a 157 tys. w lutym 1931 r.

R e M e je  w kopalniach pcrncśląskich.
W  odpowiedzi na wniosek zarządu kopalni 

„F loreatyna" w  sprawie jej jmiemchomienia, ko­
misarz demobiltzacyjny zezwolił na zredukowanie 
600 robotników, wobec czego pozostałych 800 ro­
botników zatrudnionych będzie w dałśzy m c-iągu

Zarządów' kopalni ,.Wolfgamg-Wawel“ _ korni 
sarz demobilizącyjny zezwodł na redukcję 1.000 
robotników.

W  najbliższym czasie mają być unieru -homio- 
ne: kopalnia „Ćharlotta", zatrudniająca 1.3o0 ro­
botników, jak również kopalnia „Hrabina Laura".

Ulgi kredytowe dla instytucyj 
rolniczych.

W  Nr. 24 Dz. U. R  P . z dma 26 mar-.* 1932 r.
ogłoszona została ustawa z dnia, 25 lutego 1932 r.
o ulgach kredytowych dla uuetytucyj rolniczych. 
Ustawa upoważnia ministra skarbu do przedłu­
żenia na >kres uo łat 20 term inów  spłaty Kredy.
Iow, udzielonych w wysokości 10 m ljonów zł.
z zapasów kasowych na popieranie spółdzielczości 
rolniczej za pośrednictwem związków gospodar­
czych i finansowych tejże spółdzielczości.

Pozatem ustawa upoważnia ministra skarbu do 
całkowitego lub częściowego umarzania takłch 
należności Skarhu Państv a od instytucyj rolni­
czych, które powstały v związku i wydanemu la 
te instytucje gwarancjami, względnie z ytuhi 
udzielonych tym instytucjom kredytów. Upowa­
żnienie r,o stonuje się zarówno do bezpośredn eh 
należności Skarbu Państwa, jak i do należność’ 
■państwowych instytucyj kredytowych w  granicami 
specjalnych funduszów skarbowych ulokowanych 
w tych instytucjach w związku z udzielonymi kre­
dytu ni, względnie gwarancjami. Upoważnienia, 
przyznane ministrowi karbu dotyczą należności 
pow tatych przed wejściem w życie tej ustawy.

Na ekranach dwu kinotaatrów
KINO DŹWIĘKOWE KINOTEATR DŹWIĘKOWY

UCIECHA „BPIG YTEvń“
STAROWISI Nfe 16. RAKMEilCKU 4

Od niedzieli, dnia 27 marca i932. — Najpiękniejsza para kochanków

ROK
IS l i

J A D  W I S A  S M O S A R S K A  
W I T O L D  COMT1

w największym tegorocznym polskim filmie dźwiękowym 
w najwspanialstym dramacie miłości i poświęcenia

O..UŁAN l DZIfcWCZYNA
Według scenarjusza znakomitag# pisarza W. S ierm  r«w ik iego  p. t

ROK
1914

Vv lilmi tonadlo występują: Bazyii S ikiaw  uZ (z teatru Stanisławskiego). W iesU w  G aw likowski 
Ludw ik Fritscne lar, B d ina , Jsż-Kobusz, Jai> Kuruakow icz, Is lam -G ire l-N surauz. —• Muzykę opraco­
wali: prof. RybicKi i M arczo . aki. Chóry: Dana i Kozaków Kubańskich. — Zdjęcia wykonano: 

w Krakowie, Brouowicach i na pograniczu w Ziemi Kieleckiej.
W  ace.iach  b a ta lis ty c zn ych  u d z ia ł morą-. 3 Pu łk  U la n ó w  im . its . J ó ze fa  P on ia to w sk ie go , B a ia ljon  20 p. p ,  O ddzii_ły 

.S trze lca *  k rak ow sk iego , o ra z  oddziat .D t y g i ló w *  kau kask ich . —  K a id e  k in o  p o s ia d a  o a a z ie in ą  k o p i- .

Przedstawienia w święta o godzinie 3 5, 7 i 0-teJ w  dnie powszednie o eodz nie 5. 7 i 9 wiecz.

Fiłm o Krakowskich Dzieciach dla Krakowa! 

M M a B n a n a n a a n a i n i m

!©f nisko w sercu Paryta.

T e a t r  „ B A G A T E L A*1
^  O R G A N IZ A C J A :

D YR E K C  iA  K O N C E R T Ó W

W BlJlO liiH I, RmS 61. 34
Telefon 104-65. .j

DYREKCJA KONCERTÓW HENRYK MARKIEWICZ
w  WARSZAWiE (Konserwatorium )

ogłasza pod Protektoratem Komitetu Ii-go 
Międzynarodowego Konkursu im. Fr. Chopina

1 KONCERTY-FESTIWALE
poświęcona utworom Fr. Chopina z c i ziałem 

LAUREATÓW K O N K U R S U  
R ozk ład  K o n c e r tó w :

4. k w ie tn ia  TE O D O R  G U T M A N  'Z S R R ).
E M A N U E L  G R O S .M A N  (Z S S R ).

5. k w ie tn ia : K U ~ T  E N G E L  (W ie d , ń)
J U L IA N , K A R O L Y 1  (W ę g r y ) .

8. kwietnia: LTLY HERZ ( Aęgr-).
IM K E  ITN G A K  W ęgry  1.
Z U Z A N N A  de  MET EHE,

7. k w ie tn ia :  4 B R A M  L U F E R  (Z S S R ).
LE O N ID  S A G A L O W  (Z S S R ).

W s zy s tk ie  wieczory poświęcone będa wyłącznie utwo­
rom Fr. Chopina, oelen dania izn ośc i publiczności 
Krakowskiej podzr.dania laureatów w in re rp r tair.i 

utworów Chopin-
—•Ę —  P O C Z Ą T E K  O G O D Z IN IE  9 W IE C Z  ---------  ■

Bilety w  pi tadspftedaży w  cen.e od Zl. 2 —  8 są do 
nabyci, a Boloóskiego Rynek Gt. 34.

■  l i la

V

Pewien fraicuski inżynier projektuje zbudowanie w  sercu Paiyża w pobliżu wieży Eiflel 
/ v ie lk iego  poruostu nad korytem Sekwany, który służyłby jako miejski port lotniczy. 
Realizacja tego fantastyczjiego projektu oszczędziłaby podróżujm, korzystającym z że 
glugi powietrznej, długiej wędrówki z odległego lotniska w Le Bourget do centrum

miasta.

Za cenę jakich ustępstw
osiągnięto kompromis z Niemcami?

Zawarty w Wielką Sobotę układ w sprawie 
obrotu towarowego z Niemcami posiada cha­
rakter wybitnij prowizoryczLy, nie likwidujący 
bynajmniej stanu wojny celnej, jaka między 
obu państwami istnieje od roku 1925-go. Ten 
charakter tymczasowości tkwi niełylko w for­
malnym zastrzeżeniu, że urnowa może być wy­
powiedziana prze,z którąkolwiek ze stron w  bar­
dzo krótkim —  dwumiesięcznym terminie, ale 
i ii charakterze jej merytorycznych postano­
wień. Nie jest to nawet formalny układ ale wy­
miana not, na podstawie której obie strony zo­
bowiązały się stosować we wzajemnym obro­
cie towarowym p( wme zasady, co do których 
osiągnięte zostało w toku pertraktacji porozu­
mienie.

Jeżeli idzie o treść aktu z 26 b. m. —  brak 
jest uarazie o niej poza lakonicznym  komuni­
katem ofic ja lnym  bliższych szczegółów , a także 
s fery gospodarcze i polityczne zachowują dużą 
w obec n iego rezerwę. Prasa sanacyjna,yjzaclio- 
w uje w  omawianiu tego  układu dziwną, wstrze­
m ięźliwość a sanacyjny ..Dzień Po lsk i1’ zdoby­
wa się naw et na pewną k ry tyk ę  zaw artego 
przez rząd układu zaznaczając w yraźnie. że nie 
otw iera on wcale jakichś szerszych horyzon 
tów w  stosunkach m iędzy obu państwami. Je­
żeli przejaw iają się jakieś wyraźn iejsze ob jaw y 
zadowolenia, to  ty lko  w  rządowej prasie nie­
m ieckiej. W  rzeczyw istości bowiem , jak  z opu­
blikow anych szczegółów  um ew y można wnio­
skować —  N iem cy nie cofną tego d ługiego sze­
regu ograniczeń jak ie  od chwili za istm e-is sta­
nu w ojny celnej z Polską w prow adziły  u siebie 
a ustępstw.? ich ogran icza ją  się do tego, że n ie­
m iecka taryfa maksymalna, t. zw. ..Obertatif* 
w chodząca w życ ie  z dniem 1 kwietnia b. r. nie 
będzie w  pewnym stopniu wobec Polski stoso­
waną. W  jakim  jednak stopniu ograniczenia 
te będą utrzymane woboc Po lsk i w  m ocy — 
pozostaje niewyjaśninnem.

Natom iast rzad polski udzielił Niemcom 
szeregu kontyngentów  p rzyw ozow ych  na tow a­

ry, obłożono zakazem przywozu w grudniu ub. 
roku i w lutym b. r, Droga pośrednią, przez 
prasę niemiecką można stwierdzić, że rząd pol­
ski zobowiązał się do cofnięcia około 80 pro­
cent wydanych w styczniu b. r. zakazów przy­
wozu, w  szczególności zaś w dziedzinie przy­
wozu z Niemiec do Polski maszyn rolniczych 
i gotowych fabrykatów. Ponadto pi zewidzia- 
nem zo6tało szosowanie pewnycn ulg celnych 
idla towarów z Niemiec przywożonych. W  łą­
cznej sumie ustępe twa ze strony polskiej r< wna- 
łyby się naogół powróceniu w zakresie zarzą­
dzeń specjalnych wobec przywo.iu z Niemiec ao 
stanu z  r. 1925, zaś ze strony niemieckiej przy­
znane ulgć sa dalekie od stanu rzeczy z r. 1925, 
gdyż nm naruszonemu pozostają ograniczenia bo­
jowe wprowadzonł w czasie późniejszym, po 
rok 1931.

Jak zauom już te ogólne dane wskazują, u- 
kład byłby zawarty nie na zasadzie wzajemno­
ści, ale na zasadni' większych ustępstw ze stro­
ny polskiej. W  zasadzie dążność do polepszenia 
stosunków gospodarczych z Niemcami, do usu­
nięcia trwającego od lat naprężenia celnego, za 
sługuje na poparcie. Uregulowanie jednak tych 
stosunków dojdzie do sKutku tylko w razie do­
brej woli z obu stron i na zasaazie wzajemnego 
zrozumienia korzyści płynących z pokojowego 
normowania obrotów towarowych między odu 
państwami. Nieoględna polityka handlowa i zbyt 
daleko idąca ustępliwość w kompromisach ra­
czej stoją na przeszkodzie takiemu trwałemu 
-porozumieniu. Jakiż n. p. imeres będą Niemcy 
widzieć w zuiesmmu stanu wojnj celnej z Pol­
ską, jeżeli w dotychczasowych warunkach zdo­
łali -zmienić niekorzystny dawniej dla sidbie bi­
lans handlowy z Polską na czynny, pizyczem 
w roku ubiegłym nadwyżka na korzyść Nie­
miec wyniosła około 65 milj. zł. Łatwość uzy­
skania dalszych ustępstw bez odpowiednich o- 
fiar ze swej strony, zachęcić może Niemcy do 
utrzymywania obecnego stanu wojny celnej, 
zapewniającej iin silniejszą pozycję. Obawy te

nasuwają się zwłaszcza co do przy^nanycn 
Niemcom w układzie kontyngentów. Doswiad 
czenie wskazuje, że władne m^sze puzy znają 
często kontyngenty tak nadmieire, że obracają 
one w niwecz skuteczność zarządzeń ogranicza­
jących przywóz,

Tak samo jali nieogiędność naszej polityki 
handlowej spowodowała niekorzystne ukształ­
towanie się bilansu handlowego z Niemcami, 
tak samo układ ostatni o którym tak >kąpo 
mówią oficjalne komunikaty nasuwa obawę -byt 
daleko posuniętych ustępstw w stosiimku do 
naszego zachodniego sąsiada.

Strajk w czeskich kopalniach węgli..
M czeskim Zagłębiu W ęglowem  koło Moraw­

skiej Ostrawy od kilku dni trwa stiajk górników, 
którzy protestują w  ten sposób przeciw redukcji 
i obniżce plac. Bezpośrednią przyczyną strajku! 
było zwolnienie przed świętami z pracy 2GP robot­
ników bez ."-damia powodów. Stiajk «bjąl 27 ko­
palń. W Wielką Sobotę nie przyszło do pracy 
11.000 robotników. Przeliipg strajku jest spokojny, 
mimo podżcuań komunistów. Publiczne zgroma­
dzenie w  Polnym Jirzeolrie odbyło się bez za­
kłócenia poi7,ąd-ku publicznego. Społeczeństwo 
czechosłowackie z "wagą śledzi przebieg strajku, 
podzielając w  swej opinji stanowisko górników. 
Pra.?a ostrzega robotników -przed agitacją komu­
nistyczną, zaznaczając, że stosunki mogą być na­
prawione tylko drogą porozanreni; Strajk do­
tychczas t,rwa i niewiadomo kiedy sir skończy. 

 ooo-------

Giełda krakowska.
Kraków 30 marca. (PA T ). 4% %  L isty Za-eta- 

w-ne Banku Gosp. Kraj. 45.00.

O F i C J Ą L N a  g i e ł d a  w a l u t o w a

Warszawa 30 marca.. Dolary. 8 38 t jeanu 
czwarta, 8.90 i jedna czwarta, 8.86 i jedna czwar­
ta Dewdzi': Belgja 124.60, 129 91, 121.29- Gdańsk 
174)50. 171.93. 171.07; Holandja 360.20, 361.10, 
:j59.30; Londyn (33.45, 33.50), 33.63, 33.31: N ow y 
.Jork 8.91, 8.93, 8.89: N ow y .Jork telegraficznie 
3.92. 8.91. 8.90: Taryż. 35.1 j .  35.20 , 35 02; Praga; 
26.40 26.46, 20.34: ' Szw-Tjcarja (172.75. .72.80) 
173.70. 173,44; W łochy 40.30, 46.53, 46.07; Berlin 
prywatnie 212.50.

K U k S Y  GBLIGACYJ.
Akcje: Bamk Polski 85 — W ęgiel 14.59 —  L il­

pop 15 —  Ostro wiec ser ja B 9-0.50 —  Staracho­
wice 6.60.

Pożyczki: 3%  budowlana 38.25 -38 —  ł  uw 
westycyjna 95 —  ł%  inwestycyjna; seryjna 100 —-

• “ - stł <i
Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

G IE Ł D A  W  Z U R Y C H U .

Zurych 30 marc-a. Paryż 20,31 T.ft-idyn W.35, 
N ow y Jork 5.15 i pół, Bolgj.a 72.05. W iochy 26.72 
i pól. Hisz.panja 39.00. Holaindja 208.20, Berlin 
122.75, Sztokholm 103.00. Oslo 102.2-5. Kopenhag* 
106.25 Scfja 3.72. Praga 15.27, W arszaw* 57 80, 
Piałagrod 8.90, Ateny o.60, Konstajntynopoł 2.50, 
Buka,reszt 3.08, Ilelsingfors 8.80.

(Radio.
Piątek 1 kwietnia.

Kraków (312.8). G. 11 45 Przegląd prasy; 11.59 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty; 13.10 Koutn.ikaty 
* Warszawy; 15.25—16.10 Transmisje z Warsza­
wy; 16.10 Krak. Zw. Krótkofalowców; 16.15 Pły­
ty; 16.55 Angielski % Warszawy; 17.10 Odczyt ze 
Lwowa; 17455 K.mcert z Warszawy; 18.50 Ko- 
m-unikat harcerski; 18.55 Rozmaitości; 19.10 Z, 
Królowa: „Walka o byt kobiet ; 19.25 tTograr- 
na dzień nastopny; 19 30 Wiadomości sportowe; 
19,45 Płyxy; 19.45- -22.50 Transmisje z Warsza­
wy; 225' Wiadomości b' lące;_ 23 Rotransmisjs 
ze stacyj zagranićznych; 24 Hejnał z Wieży M v 
rjacidej.

L wów (S8«).7) G. 16.10 -.udycia dla c-uorycb- 
w opracowaniu ks kap M- Rękasa i koncert; 
17.10 „Żarty primaaprilisowe", wygi. prof. Ada-m 
FiBC-b"! 3 ram misja a wszystkie stacje polskie; 
17 35 Pieśni i arje operowa w wyk. pi A. Dymnlc- 
jdej ('Lopraji; i p. M. KaiOnścińskiego (tenor). Ąiorn 
pamjuje p. rł SeredyńsŁi.

Warszawa (1411.8). G. 120 Komun, mete tr.; 
11-45 Przegląd prasy; U -58 Sygnał czasu; 12.0 : 
Progrum ua dzień bieżący; 12.10 Płyty; 13.10 
Pań, cw Instytut Mor-; 13.16 Kom gosj tlarczy; 
1355 Płyty. jr . Hubermau i (skrzy icoj; 14-4® <r-
kiestra A. Sa-ndlera ''nłyb ); 1515 Z życia ólsk. 
Zesp śpiewaczych; 15 25 Odczy„ z cyklu dla "Ma­
turzystów „Kultura polska za Piatów i Jagiell >- 
n^w ; *5.45 Giełd; pien'ęz-na; 15 50 (.rdczyt p. f, 
„Słowacki"; 16.10 Gitary lmuajskie (płyty); 16AO 
Skrzynka -pocztowa; 16.40 Arje w wyk, Galef- 
fi'egc (płyty); '6.55 Angielski; 17.10 ansmisja 
zt 17.35 Koncert ork. dętej Z w. Muzy­
ków Rz Pol°kiej; 1&50 Rozmaitości; 19 u3 Prze­
gląd rolniczej p^asy; 1*9-25 Program na dzień na. 
atęprY; 19.30 Wiadomości sportowe; 13 35 Pio. 
senli w wyk. M. Fogga i płyty); 19.4 Drj.eimii 
Radjowy; 20 Pa adanka muzyczna; 20.15 Ker cert 
symfoniczny z Filhann-cmji Warszawskiej; 22,40 
Prasowy Dziennik Radjowy; 22.45 Fańrtw. 'nsty- 
tut Met.; 22 50 Muzyka tameczna z Cafe Adria.

Ka.owice G. K c m. P lik. Z W.
Zra szeń G^sp. Woj. - ąsk.; 1505 Lnitern .kto mu­
zyczne; 162u Maryna ."'Ijiwzowa Zalowska. „Oty­
łość, jej powody i jak jej zapobiegał '• I6.ęfi 
Feljeton Cioci Tleli dh. dzieci etars-i yoh; 17.25 
Recital fortep. H. S mbratówny; 19.05 Odcinek 
powieść‘owy; ■'9.2̂  Mjr. Br. Roman»zvn. wico- 
Drezes Krak, Oddz-ału l ig i  Oonroms Przyrody: 
„Z aktuakiYch zaga^nlei ochrony przyrody* 
Chrońmy ptacitwn ze względów spodarozych"; 
23 Koree pendenCjj słuchaczów tagramczaych o* 
mówi dyr. progr. R. K., St. - ymlemieckl

W poszukiwaniu za Irydjonem Mąt (profesor 
filozofii, zajętY przv pracy’ : — ż-meozko proszę 
cię popa+rs, gdz;n ifisb Irydjonl

Zona (po chwili): — Nie mogs nieatetj zna- 
leżć. -

Mąz: — Jakto? A  gdzie ty _ kań?
Zon; - ■ No, w ki Izo telefanlcznei. __
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Zbolszew zcwane bandy hiszpańskie 
nagadają na prsiceąje.

Madryt, 30 marca W  miasteczku Iluescar 
w  prowincji Cordobe doszło wczoraj do no­
wych zaburzeń antyrełigijnyeh. Tłum ele­
mentów radykalnych złożony z kilkuset osdb 
n u pa (ii na procesje, zdobył kilka chorągwi 
x różne sprzęty liturgiczne, któro następnie 
ębiiósił po ulicach, śpiewając pieśni rewolu­
cyjne, ty/burzyło to miejscową ludność do te­
go stopnia, że poczęła do demousiraułów 
strzelać, przyezem jedna osoba została zabita, 
a 12 odniosło rany ciężkie; Policja położ>la 
wreszcie kres rozruch om, rozpędzając de- 
niutistranlów. i dokonując licznych areszto­
wań. '

Katastrofalny pożar w Zagrzebiu.
Belgrad, 30 marca. Ubiegłej nocy wy- 

jj.imhl w Zagrzebiu w czteropiętrowej kamie- 
xiwy pożar, który w krótkim czasie objął 
cały budynek. W  budynku tym mieściła się 
także wypożyczalnia filmów oraz 45 miesz­
kań. Wybuchające filmy utrudniały akcje ra- 
1 nikow.ą, lak, ze tylko niewielu mieszkańców 
Jkainienicy zdołało uratować swe mienie. — 
W plomłeniacli zginęły dwie osoby. Podczas 
akcji ratunkowej 25 osób odniosło cieżkie 
poparzenia. Słraty obliczają na 6 iniljomra 
dinarów.

Interesujący wynalazek lotniczy.
Amortyzatory pneumatyczne.

Lyon. (P A T ) Donoszą z Toulonu: Lotnik 
Sauvant, któremu policja zabroniła trzykrot- 
nie dokonywania prób wynalezionego prze­
zeń aparatu, zabezpieczającego lotnika od 
wstrząsu w razie upadku nawet przy koni- 
pMnein rozbiciu się aparatiii/dokuiiat w tych 
dniach na swoim aparacie eksperymentu. 
Lotnik dał się zepchnąć wraz z aparatem, 
któremu poprzednio odjęto skrzydła i ogon, 
w  przepaść głębokości 200 metrów. Lotnik 
■wyszedł zdrów i cały z kabiny, która uległa 
znacznemu uszkodzeniu, dowodząc tern sa­
mem słuszności swych twierdzeń. Wynalazek 
jego opiera się na zastosowaniu amortyzato­
rów pneumatycznjch. Sauvant ma dokonać 
w  najbliższym czasie nowej próby na swym 
aparacie w obecności rzeczoznawców.

Tardieu wyjeżdża w niedziela do Londynu.
Paryż, 30 marca. Francuskie ministerstwo 

spraw zagranicznych w\ dało wczoraj wieczór 
komunikat, w którym oficjalnie donosi, że 
preinjer Tardieu i minister skarbu FTandin 
wyjadą w niedzielę po południu do Londynu, 
celem odbycia konferencji z przedstawiciela­
mi rządu angielskiego. Ministrowie francuscy 
powrócą do Paryża we wtorek przed połud­
niem.

Co sio tyczy konferencji czterecb mocarstw 
komunikat stwierdza, że zasadnićfa; porozu­
mienie w tej sprawie zodalo osiągnięte, 
jednak termin zdołania te5' konferencji nie 
został jeszcze ustalony, ponieważ nie wiado­
mo, kiedy szefowie rządów zainteresowanych 
będą w niej mogli w z ia ć  udział.

CO BĘDZIE PRZEDMIOTEM ROZMÓW?

Wiedeń. (P A T ) ,.X. W. Tagbial!" donoM 
z Paryża: Politycy francuscy sądzą, że głów 
fiy iii fornatem rozmów między Tardieu a Mac 
Donaldem będzie kweslja bloku gospodarcze­
go nad Dunajem. VI. irrr ma być ustalona 
formuła zaproszenia pięciu państw naddu- 
najskieb na konferencję w sprawie ceł pre­
ferencyjnych. W  Paryżu przypominają, że 
Tardieu przygotował już był za zgodą an­
gielskiego i czechosłowackiego ministrów 
spraw zagranicznych takie zaproszenie, że 
jednak sprawa rozbiła się wskutek oporu. 
"Wioch i Niemiec. Anglja pragnie na konfe- 
renrji czterech mocarstw odegrać role roz­
jemcy. i złagodzić naprężenie irriouzy Francją

i Matą Enlentą z jednej slrony, a Wiochami 
i Niemcami z drugiej. Obok zagadnienia nad- 
dunajskiego przedmiotem rozmó.w ufeedzj 
Tardieu a Mac Donaldem będą sprawy: re 
paracyj, długów wojennych, rozbrojenia, ja- 
koteż zagadnienie angielskich ceł ochronnych. 
Francuska opinja publiczna życzy konferen­
cji obu mężów stanu powodzenia, ponieważ 
zdaniem jej od eineuly francusko-angielskiej 
zależy odbudowa gospodarcza świata.

NIECHĘĆ DO PLANU EH ANFUSKIKGO.

Londyn, 30 marca. Krytykując francuski 
plan federacji gospodarczej państw naddu- 
najskicli organ partji pracj ..Daily Herald ‘ 
pisze, że projekt premjera Tardieu nie jest 
nfezem innem, jak próba, francuską opano­
wania politycznego Europy środkom ej i po­
łudniowo-wschodniej, oraz krokiem zmierza­
jącym do utworzenia ■wspólnego frontu fran­
cusko-angielskiego przeciw Niemcem. Dzien­
nik ostrzega rząd angielski przed polityką 
mogącą Anglję wciągnąć w' nieporozumienia 
francusko-nienuecikae. W  chwili obecnej phm 
francuski nio jest zdolny do uzdrow ienia go- 
spodarczego państw nnddunajskich. Trudno­
ści tych państw powstały wskutek spadku 
cen produktów rolnych, na co jednak plan 
francuski me zawiera żadnego lekarstwa. 
Tak samo nie jest ten plan zdolny przynieść 
jakiejkolwiek poprawy przemysłowi ausirja- 
ckiemu lub czechosłowackiemu.

   -00—™-—

kierunku syjonistów j był xv otwartej walcp 
z obecnie rządzącym w Polsce kierunkiem. 
Mandat po Grynbaumie obejmie jego Towa­
rzysz pariyjny b. poseł Jlartghi-, Z wyjazdem 
Grynbauma osłabnie kierunek opozrerjny 
wśród syjonistów. Przewagę wezmą syjoniści, 
rekrutujący sic przeważni! z Małopolski, 
a idący na ugodę z kierunkiem sannej mym.

Handlowa komi$:a doradczr,
Wai-zawn 30. 3. (Telef. wT.) Komisja do­

radcza do spraw handlowych rozpocznie nio. 
b.iwem sw e prace przy min. przemysłu i han­
dlu. Min', przemysłu i handlu zwróciło się do 
czołowych organizacyj kupi.ectwa, do Naczel­
nej Rady zrzeszeń Kuipiecwa Polskiego, Cen­
tralnego Związku Kupców, oraz Związku Izb 
Przemydowo-Iłaiullowyeli o wyznaczenie kttn- 
djdałów na członków' Komisji. Wyznaczeni 
zostali pp.: Iferse. lhum. Jakubowski, poseł 
Wiślicki, Hennorj ,K lam er i Wartalski.

Gosiłosse obętrrie l i  "W

u Jawornickiego kuPuią
*5o smak i kieszeń

swych mężów szanują!

Podarunek fcrazylifcki dla Austrii.

Najlepsza i najtańsza t 3 1 Sp L PZ N 4 S>  
Kraków, Szewska 4.

Zgon przywódcy socjalistów 
włoskich.

Paryż 30 marca. Ubiegłej nocy zma.rł tu 
w 7-1 roku życia, przywódca wlofikiaj nortjł 
t-pejalno-dcniokratyczncj. Filtppo Turati. Tu. 

rat-i:,zasiadał w dawnym parlamencie włoskim 
blisko 3ł> lat. Ostatnie lata swego życia spr- 
(Jzi! jako emigrant polityczny we Francji, ann 
ezony do opuszczenia ojczyzny z powodu pr/o 
istadowań przeciwników politycznych 
obecny ustrój faszystowski.

STRASZNY CZYN FUKJATA.
Oslo, 30 marca. W  pewnej malej miejsco­

wości pod Trondhjem zamordował pewien 
23-Ietni młodzieniec ojea svrego, matko oraz 
czworo młodszego rodzeństwa, w wieku od 
5 dr 20 lat. Po dokonaniu tego strasznego 
czynu morderca podpalił dom. telefonicznie 
zawiadomił o wszystkimi policję i straż po­
żarną, noczem zbiegi w  niewiadomym kie­
runku. W edle zeznaii sąsiadów, młodzieniec 
zdradzał objawy choroby umysłowej. _

\ oHemsras nawału e do so'uszu 
z ^Jemcami.

Skonfiskowany artykuł b. dyktatora.

Warszawa 30. 3 (Telef. wi.). Artykuł b. 
bram .'ara Woldemarasa, który ukazał się 
w pierwszym numerze założonego prz.ezoń no­
wego czasopisma, został przez władze litew 
skie skonfiskowany. Artykuł ten, zawierał po 
iiiokąd program polityczny Woldemarasa, W o! 
dema,ras miał dać wyraz przekonaniu, że Lt- 
twa musi zachować dobre stosunki z Niemca, 
mi, o ile nie chce utracić nietylko Kłajpedy, 
ale i niepodległości.

W Mandżurii o p te o n o  stan obinżenia.
Londyn 30 marca. Wedle doniesień z Char. 

bina, nowy rząd mandżurski ogłosił w całyn. 
kraju stan oblężenia. Z różnych części Ulan. 
dżurji nadchodzą wiadomości o ciężkich star. 
ciach miedzy oddziałami wojsk japońskich a 
powstańcami chińskimi.

Londyn. 30 marca. Wedle wiadomości nad­
chodzących z Mukdenu wobec stałego wzrostu 
sił rowstańców chińskich, prezydent nowej re­
publiki mandżurskiej Pu Ji zwrócił się do na­
cie Inego dowództwa armii japońskiej w Man­
dżurii z prośbą, b y  zażądało przysłania do Man­
dżurii znaczniejszych pos'łków  w ojskow ych , 

rzekom o w  celu zwalczania bandytyzmu.

Wiedeń, PAT. Jak donoszą dzienniki rząd 
bTazyiijski ofiarował Mistrji 600.000 kg. kawy 
pośledniejszego gatunku celem rozdania jej 
wśród ubogiej ludności, pod warunkiem, że rząd 
austrjacki zapiaci taksę eksportową i nie obło­
ży tej pzesylki ciem. 1 kg. takiej kawy koszto­
wałby 75 goszy. We Wiedniu wyłonił się pro­

jekt. aby ze sprzedażą tej kawy sfinansować 
projekt emigracyjny b. ministra rolnictwa Tha- 
lera. Na odbytem wczoraj zgromadzeniu kup­
ców kolonjalnych zaprotestowano gwałtownie 
przeciwko przyjęciu tego „.podarunku'" brazy­
lijskiego.

Anglia zamyka rok ubiegły bez deficytu.
Loiu iyn, 30 marca. Wodlą komunikatu ofi­

cjalnego, kończący się ju tro rok  budżetowy 
zostanie zam knięty hez żadnego niedoboru a 
naw e i przyniesie pewną nadwyżkę dochodów nosiły  dziennie ok ręg lo  3 m iljou y  funtów".

Główna przyczyną tego nieoczekiwanego zjawi­
ska są, przyspieszone wpływy % podatków do 
chodowych, jakie w ostatnich miesiącach przy-

Puprzeó sp. ks. iisk. Łozińskiego.
Brześć nad Bugiem, PAT. "Wieczór 29 b. m. 

nastąpiło przeniesienie zw iok  ks. biskupa Ł o ­
zińskiego z sali m alinowej sennnarjum ducho­
wnego do m iejscowej katedry. Po odprawieniu 
uroczystego ccrcmonjalu według obrządku rzym 
sko ka to lick iego  i wschodino-slowiańskiego, 

zwłoki umieszczono w miedzianej trumnie i w y ­
stawiono w prezbiterjum katedry. Następnego 
dnia rano egzokwjo wmdlng obrządku wseho- 
daio-slowiańskiego odpraw ił ks. biskup Czarne­
cki, w  Wyście unickich księży, poczem ks, ar­
cybiskup Jalbrzykowski w obecności ks. arcy­
biskupa Koppa i księży  biskupów z  Przem yśla,

Lwowa, Wilna i  Łomży odprawił uroczyste mo 
dly W  uroczystości wzięli udział: przedstawi­
ciel rządu, wojewoda poleski' p. Krahelskl, 
Przedstawiciele wojska, dał ustawodawczych 
sądownictwa i t„ d. Wokół katedry zgromadził 
się tłum kilkotysięczny wiernych. Stosowni 
do życzenia zmarłego na trumnie nie składano 
wieńców, oraz nie wygłaszano przemówień. 
Odczytano jedynie list, napisany' przez ś. p. ks. 
biskupa Łosińskiego w r. 1928 w czasie reko- 
Iekcyj biskupich, dołączony przez zmarłego do 
testamentu, celem odczytania go na pogrzebie.

Uchw ały  napad bandycki na bank.
Nowy Jork, 30 marca. W  Minneapolis stanie 

Minnesota dokonano dziś niezwykle zuchwałego 
napadu bandyckiego na filję Northwestern Na­
tional Banku. Podczas godzin urzędowych wtar­
gnęło do banku uzbrojonych w ręczny karabin 
maszynowy i rewolwery 7 bandytów, którzy po 
steroryzowaniti obecnych zrabowali 200 tysięcy 
dolarów w gotówce i papierach wartościowycn 
poczem zbiegli w aucie, oczekującem na nich 
przed bank:em. Pościg za nimi nie dał rezultatu.

Szantaż Al Canonea?
Saint Louis. (P A T ) Policja tutejsza pod­

dała 3-godzinnemu przesłuchaniu pewnego 
więźnia-murzyna, należącego do bandy prze- 
.mytników alkoholowych, który oświadczył, 
że porwanie thiecka Liiulbergha miało na 
celu zmuszenia władz do wypuszczenia na 
wolność A l Capone‘a

Konkurs do majątku Kubelika
Wiedeń, 30 marca. Tutejszy sąd cywilny 

otwarł dziś postępowanie konkursowe przeciw 
sławnemu skrzypków l Janowi Kubelikowi, jako 
właścicielowi posiadłości ziemskiej w Rothen- 
thurm, w Burgeniandzie, której pasywa wyno­
szą 900 tysięcy szylingów, Kub Mik oświadcza, 
żo zobowiązań swoich nie może wypełnić, po­
nieważ poniósł v straty z powodu spadku 
kursu papierów wartościowych, jakie posiadał 
v' bankach zagranicznych.

  — :onc. -

Sztokholm. 30 marca. Zarząd koncernu

358 tysięcy bezrobotnych.
Warszawa. (P A T ) Liczba bezToliotnych, 

zarejestrowanych w  Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Praew w dniu 26 marca wyno­
szą 355.970 osób, co stanowi wzro-t w' sto- 
suuku do tygodnia poprzedniego o 1(118 osób

Nowe opłaty sądowe.
Warszawa, 30. 3. Od dnia 1 kwietnia r. b. 

wejdą w życie uchwalone przez Sejm ustawy 
o kosztacn sądowych, wprowadzające podwyż­
szone i jednakowo we w szystkich dzielnicach 
stawki opłat, oraz jednolity system ich uiszcza­
nia, Opłata zasadnicza wynosi 3 proc, od war­
tości przedmiotu sporu i winna być uiszczana 
zgóry, przy wnoszeniu poduma, rozpoczynają­
cego postępowanie. Opłaty do 100 *1. uiszcza 
się przez naklejenie znaczków sądowych na, od­
nośne podanie, opłaty w wysokości wyższej, 
gotówka w kasie sądowej. Pnzat.em ustawy te 
wprowadzają opłaty za doręczenie, które nale­
ży ri wwieź uiszczać zgóry w osobnych znacz­
kach doręczeniowych w wysokości 80 grodzy 
za każde doręczenie. Wszystkie kasy sądowre na 
obszarze państwa zostały zaopatrzone w  znacz­
ki sądowe i znaczki doręczeniowa.

POS. GRYŃ BAUM W YJEŻDŻA Z POLSKI 
NA STAŁE.

Warszawa, 30. 3. (Telef. w1.) Z.iany dzia­
łacz syjonistyczny i tw'órca bloku inniejsznś.i 
narodowych przy drugich wyborach do Sej­
mu w roku 1922, ostatnio założyciel syjoni-

MIV. SOKAL CIĘŻKO CHORY.
Warszawa, 30. 3. (Telef. wł.) Z Genewy 

nadeszły wiadomości, że aeiegat polski przy 
Lidze Narodów! min. pelu. Fr. Sokal ciężko 
zachorował na gruźlicę nerek, Stan chorego 
jest bardzo ciężki.

ZGON B. WO.TEW. M ICKIEW ICZA.
W arszawa, 30. 3. (Telef. w ł.) W  Warsza­

wie zmarł b. wmjewoda wmlyński Mieczysław 
Mickiewicz. Swego czasu Miecz. Mickiewicz 
był prezesem Polskiej Centrali Demokratycz­
nej na Ukrainie, a wr rządzie niepodległej 
Ukrainy za Centralnej Rady zajmował sta­
nowisko ministra spraw’ polskich. Wojewodą 
był Mickiewicz około roku 1922.

— -----oo— -----
Warszawa 30. 3. (Telef. w ł). pedczas dzi­

siejszego ciagniema Państwowej Loterji Kia* 
sowej padły wygrane: ó.OOu zł. na Nry 82.734, 
100.228, pu 3.000 zł, na Nry 8.559, 28.72;*, 
32.532, 97.424, 11.263.

Warszawa 30. 3. fTelcf. wł.). „Dziennik’ 
Ustaw' Rzpiitej", który tuż przed świętami 
ogłosił ustawę skarbowa na rok 1932 33, ogła­
sza w' uumerzo z 30 b.*m. ustawę o egzelmejł 
sądowej przeciwko gospodarzom rolnym, usta­
wę o solatach uciążliwych zoDowiązań, usiawę 
o zmianie statutu Banku Poiskiego i t d.

Warszawa 30. 3. (Telef. wł.). Alin. Zaleski 
przyjął dziś ambasadora Francji ,p. Laroche, 
oraz ambasadora- Włoch p. Vanmitelli-Rey. 
Ambasador Laroche odwiedził również wice­
ministra spraw zagr. Becka.

Rozwiązanie zebrania ze wzglądu na..,

Kreuger i Toll zwrócił sic do rządu szwedz- j stycznego „Nowego Słowm" poseł Izaak Gryn- 
kiego z prośbą o przedłużenie do końca; baum postanowił opuścić Polskę. Grynbaum 
kwietnia nioratorjuni, przyznanego koncerno- ' wyjechał do Paryża, gd*fo osiedli sii j zai- 
wi tylko do 31 b. fil. p odame to będzie roz- . mie stanowisko w komitecie delegacji żydow- 
patrywane na jutrzejszej radzie ministrów, skiej. Grynbaum należał do opuzycyjnego

Tuż przed Wielkanocą aresztowano w Wa­
dowicach komendanta placówki Obozu Wiel­
kiej Polski, p. A. Grębosza. Znaleziono u niego 
podobno 6 egzemplarzy ulotki „imieninowej" 
w nierozpieczetowanej kopercie, którą otrzy­
mał pnczfą. OJ otrzymania ulotki bardzo da­
leko jeszcze do kolportażu ulotki, a przecież 
tylko to mogłoby być uznane za przesiępstwo, 
przyezem niekoniecznie musiałby być stosowa­
ny areszt śledczy. To też uwięzienie o. Grębo­
sza, który mógł paść ofiarą prowokacji, w y­
wołało w Wadowicach duże wrażenie. P. Grę­
bosz jest studentem Uniw, Jag, Moleby Senat 
U. J. zajął się jego losem?

W  3 dni po aresztowaniu p. Grębosza, w 
dniu 28 marca odbyło się zebranie O. W . P. 
Zaledwie prelegent rozpoczął referat (na ,7nie- 
wdnny" zresztą temat, bo o polityce międzyna­
rodowej) wkroczył do lokalu p. komisarz Ja- 
cyszyn w towarzystwie policjantów umunduro­
wanych i nieumundurowanych. Zażądano listy 
obecnych. Rozpoczzło się odczytywanie nazwisk, 
przyezem każdy wywołany przechodził dla 
kontroli do kąta sali' Jeden z wywiadowców 
zapisywał sobie wszystkie nazwiska. Zdaje si 
że takiej piocedury nie przewdduie żadna, usta­
wa.

Trwało to wszystko dość długo. Gdy się 
pokazało, że spis obecnych jest sporządzony 
porządnie, przedstawiciele władzy postanowi'! 
policzyć obecnych! Znowu zaczęło sie przecho­
dzenie z kąta w kąt i żmudne liczenie głów w 
gosto zapełnionym lokalu. Bystre oko iednwfo 
z policjantów dojrzało 134 ludzi, gdy snls wy­
kazywał 132. Nim jednak zdołano wyjaśnić tę 
różnice, względnie sprawdzić rachunpk, o. ko­
misarzowi Jncyszyńskiemu przyszła do  ̂głowy 
inna myśl. Rozglądnął się oo ścianach1, spoj­
rzał na sufit i wreszcie zakomunikował: „Ty le  
osćb tutaj być nie może. Ze względu na higienę, 
ze względu, proszę panów, na bezpieczeństwo, 
wiec rozwiązuję’2

W  fen sposób to zebrani członkowskie (nfe 
•wiccł 9. W . U. zostało zakończone, ale ku 
zmartwieniu miejscowej sanacji żywioły niena­
leżne działać nie przestaną.
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K a r a ś  3&■
fcutoryzowane tłumaczenia z francuskiego 

Zofjl Skoliuiowskiej.

ciiw lą, gdy ojca wsipomina, rozkroch- 
*na,ia się Karasia-

—  Ozy nie zechciałby pan odwiedzić 
mrJe którego dnia, innego, niż dzisiejszy, by 
pomówić o nim?

—  Zamierzałem nawet, prosić panią, o to, 
panno Sabino!

— Niech będzie już Karasia, znają mnie 
pod tem imieniem.

—  Udało mi się bowiem wyświetlić 
fizc-zególy jego bohaterskiego zgonu. W yba­
czy pani, że nie zgłosiłem się dotąd. Lecz 
po zawieszeniu broni wysłano mmi) nad Ren. 
Moja nominacja w  ministerstwie nastąpiła 
w tych czasach-

—  Ach, więc znane panu rzeczy, o któ­
rych nic jeszcze nie w ‘em?

—  Tak, wojenne czyny, pięlkne, wa­
leczne.

—  Chcę wiedzieć wszystko, komendan
cie!

—  Zapewne i mama pani
Wzmianka o matce Ładnej nie sprawia

Jej radości. Tymczasem komenaan* Valeray 
podczas rozmowy z nią kieruje wciąż oczy 
w  jedną stronę. Zgaduje, co znajdzie na koń

cu tego snojrzenia. A  jednak przedłuża roz­
mowę.

— Tak ładnie odpowiedział pan przed 
chwilą pani d‘AIbigny.

—  Myślałem o pam. Dzisiejsze panny 
bowiem...

Lecz czy naprawdę myśli w tej chwili 
o niej? Dlaczego patrzy w  tamtą stronę?

—  Proszę spojrzeć na córki-..
—  Na cói ki czyje?
—  Pam d ‘AIbigny... Nie stu cli a mnie. pan 

uważane... Pewno nie przyzwyczajone. Trze­
ba będzie w to wkroczyć.

Kieruje się ku grapie młodych. Czy obie 
uczenice pensji Massillon wypiły za wiele? 
Spoufallły się bardzo ze swymi towarzysza­
mi. którzy widocznie starają się podniecić 
zbyt swobodny nastrój naiwnych panienek. 
Karasia jest nadzwyczajną panią domu. Ża 
den szczegół nie ujdzie jej uwagi, ale też 
zrezygnowała z tańca-

Gdy goście odchodzą, pani d‘Entrave 
przyjmuje ich podzięki z nieopisanym wdzię 
kiem, jalkby to ona dziękowała im za przy­
bycie. Ktoś — może Karol de Montbenoit, 
z którym tańczyła tango — zwraca się do 
niej ze zręcznym komplementem:

—  To pani lat ^śmnaście święciliśmy dzi 
siaj!

—  0... —  protestuje % rumieńcem —  ra­
czej dwa razy ośmmaście-

Dwa razy, nawet urywają rok jeden 
Lecz w  chłopięcej fryzurze wygląda napraw 
dę na jedną z tych młodych panien dzniei- 
szyoh, których zbyt swobodne zachowanie

daje pam d*Albigny wdzięczne do krytyfki 
pole.

ty opustoszałych salonach1, pani d‘Enrra' 
ve, rozpromieniona powodzeniem, obejmuje 
pieszczotliwie córkę.

—  I cóż, bawiłaś się dobrze, Karasiu?

II.

OŚW IADCZYNY.

— Mama nieobecna, komendancie. Lecz 
powróci niebawem. Miała mmówioną godzi­
nę u fryzjera!

—  U fryzjera? To sprawa wielkiej wagi, 
panno Karasiu!

—  Proszę nie żartować. Nie mogła odło­
żyć tego.

—  Wcale nie żartuję, przeciwnie, bardzo 
lubię tę mode krótkich włosów.

—  Ja nie!
—  Pani jest bardzo rozsądna!
— Może tylko dlatego, że włosy mam 

ładne i długie, —  odpowiada Karasia, któ­
rej nic tak nie drażni, jak tego rodzaju kom 
plement.

—  Wolę, że jej tu niema, —  kończy ko­
mendant Maleray.

Kamsię dziwią te niekonseL wencje. 
Zwraca na swego rozmówcę pytające spoj­
rzenie

—  Tak. z powodu wszystkiego, co mam 
do powredzena pani!

—  0 ojcu?
— 0 ojcu. Pani pow+órzy to mamie —  

W  pierw w  em rzędzie o ojcu.

Mówi z pewnem wahaniem. ‘a H ;
myśl ukrytą. Jakaż to myśl?!

Karasia, cał? w  ełucn z&mtenWa, UB  
nerwy napięte. Nieobecność martk. taka &  
niej przykra! Że paru d ‘E.™tra.ve orociażiby
na chwilę opuściła doiuz, gdy komendant V *-  
leray miał przybyć ze szczegółami o śmierci 
jej męża, to nie do pojęcia: Trudno; c difcryfa 
w  Oompłógrw fryzjera przy ulicy Rryałe, 
równie biegłego w  sztuce jak. najlepsi z Pa­
ryża. ten Francis atol' jest oblężony przez 
panie i jeno z trudem udało jej się zamówić 
godziuę, która niestety schodzi się fatal­
nie z porą odwiedzin komendanta. Jak 
wybrnąć, z Tego kłopotu? —  T y  przypniesz 
komendanta, Karasiu, — poleca tedy cór­
ce —  zatrzymasz gu na podwieczorku. Gdy 
oficer wpadnie na temat operacyj wojen­
nych, mówi w  nieskończoność. Zresztą,, to 
twój zakres. Ślęczałaś be? ustanku nad ko­
munikatami z wojny.

—  Nie marni —  zazadała Karasi' 
Trzeba, abyś została.

—  Przecież powrócę niebawem. ^
Niepodobna byłe zatrzymać jej w domu. 

Piękny ptak nigdy nie znosił klatki. -Stało 
się tedy, iż Ka rasia sama przyjmuje komen­
danta.

Valeiay rozkłada mapę i rozpoczyna opte 
ofensywy nremmekiej z ostatniej wrosny 
wojennej.

(Dalszy ciąs nastąpi-,

» « - - « •

k o m p o t y ! ! !
Śliwkł bośn'aekie ! kalifornijskie, morele i Jidkr BUszona, 

w najle pszyeh Jakośclach. — po przystępnych cenach

poleca

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
f r a k ó w -  u l. F lo r ja n s k a  L .  49. 

Codziennie świeżo palone kawy.
- » •

FAI-R. SKŁAD

Płócien i Bielizny
Kraków «• Kowauti Wiślna 8.

P O L E C Ą  i

Do wypraw llobnyeh. wszelkie gatunki płiclen parnall, batystów,r jik& ,;6w 
Obrusy, ręczniki, ścierki Płótna lniana kościelne I dchaftn. CHUSTKI CZ-«- 
NE KLASi ORNE. Tcoea, kołdry sienniki, chusteczki, krawaty, POŃCZOCHY 

sfcamotkl I. Ł p.

W ielki wybór Ceny znacznie zniżone. I

Nowa powneść Florence Barclay!
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13

poleca:

B a r c la y  F L :

Biała Ksieni z Woreester
Cena zł. 5 .—

W opasce zwykłej po wcześniejszero 
nadesłaniu należyloścl czekiem na konto 
nasze w P. K. O. Nr. 404.620, Lub przeka­
zem pocztowym zł. 5*65, za pobraniem 
pocztowem zł. 7*05. — Wysyłka odwrotna.

n n o i a P ' a ł !
D aim i.1 p t io t h y  id  1.401
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zoffa AKsiikowa
Kraków, Wiślaa L 4.
Na skl,*dzie wszeucie przy 
bory do krawieczyzuy

W ó z k i resorowe jprzeda 
o K e z y j n i e  lardzo tanio 
Saa^wiftbB, Kraków ul 

Kalwaryjska 74.

P osatiy* gospodyni sa­
modzielnej zaraz na 

plebanii pohukuje Inteli­
gentna znająca gospodars­
two, 1 e p s ! kuchnię. 
-Trzydziestoletnia* Kra­
ków, Biuro ogłoszeń Ry­

nek gl. 8.

K lub .iw y garnitur, sdon 
sekretarzyk, o k a z y j n i e  
sprzedam Jana 18. ^Ve 

sołowski.

Wielka zniżka sial
od 20 marsa przi j ę ;

P o ń c z o c h y  Jedwab, od  2*—  zł- 
.  m ęs k ie  po 1*60 zł. 
• d z ie c ia n e  .  1*10 zł.

R ę k a w ic z k i dam sk ie
% m ank ietam i - .  1*7$ zł. 

R ę k a w ic z k i m ęsk ie  do
pran ia  „  3 ‘75 zł.

R ę k a w ic z k i  k rem o w e  .  4*75 eL 
R e fo r m y  . 1*05 zt.
A p a s zk i Jedw abn e „  8*—  zł.

RUDNICKI
Kraków, Linia A-B.

Oo sztandarów
pamiątkowe <jwożazie 
w^konnjj po cenach zni­
żenie J. Atarczyk, ryto­
wnik Kraków, św. Toma­

sza 24.

O rgan ista
zdolny egzam. potrzebny 
zaraz na zastępstwo. Zgłe- 
Stenia przyjmuje Aamin. 
G ł o s u  N a r o d u "  pod 

.Zastępstwo*

StróAostwa
nosznkuje bezdzietne mai 
żeństwo Ogłoszenia przyj- b , . 
muje Admistracja .Głosi "Pmpiut 
Narodu* pod .strożost.ło 1

N a jw y d a tn ie js z e

W A P N O
do bie len ia , budow> i nawozu zakupisz

w  w a D f ^ n r ł i k u  m\ilm Dl. Wielicka L. 57. 
w B e t o n i a r n i  iBiujskiel $ .  Zw iwyflietka 38

h b  , Centrali f i rm y

Wt ZakłiiDj [ n i d ,
K ra k ó w , B a szto w a  "O, Te!. Nr. 114-72.
■'imte wszelkie inne rnaterjały budowlane.

Wytwórnio kiilinidw
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw , szkoły przem . art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca 'cilimy oraz przyimuie zamówienia we­
dług obranych wzorów, za goiowkę lub aa raty

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKi
F * T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże di kościołów od 30 zł. za Im . 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

(Jeny 50% niższe niż wszędzie.

M

Stow. Katolickich Mistrzów hzem.

G Ł O W I C  A “
p od  w ezw an iem  in . A n ton iego

Kraków , ulica Andrzeja Potockiego t l .
TELEFON 104-83.

P r z y jm n je  zam ów ien ia  dla cz łon k ów  S to w a rzy s zen ia  na w sze lk ie  
p race  w ch od zące  w  zakres  rob ó t k o ś c i e l n y c h  techn icznych , 
a r tys tyc zn ych  I rzem ie4 In iozych . S tow . gw a ra n ta  je , za  eo lidn e  

w yk on a n ie  po cenach  u m ia rkow an ych .

P o ra d a  fa ch ow a  k o s z to ry e y  1 p ro je k ty  darm o. Z a r z ą d *

Ii 0 2

PrzppuHinowgFdsy
pachw inowe, p ipkow e, udowe,

O p a s k i  I r s u b s n y
Suspensona, pros łotrze maoze

P t t ń r s o d s y  g e i i n o w a
dla cierpiących na nogJ

N iiz ą ^  ia Lekarskie
i artykuły gum owe

L .  K j f t 9 j > M s k i i  K c  j k ó  ar
u l .  M iS to ia isH ?  7, T «| .  1 P 5 0 S

WITRAŻE
oraz

oszkleni?  artystyczne
w y k o n u j e  n a f t a ;  t e j

Rsss Ę C f tm m
K SM NÓW’,

uliiis, Juliusza Lea 5.

a
'  t a ń s z a  

Pończochy
Wiesław Szaitfaknwski
Kraka w. ul. Szczepańska LII

deta i smyczkowa rraz części 
zapasowa dc tychże. —  “ •
■nstrumenta naprawa, zestr-ia 
kupuje lab wymienia na nowe

NIKIEL
K raków , ul, Szewska 2
wszelki, porady n j  z fn iw w  kaa- 
pletewmw mpoliw urkinfr ‘ iyth udziela 

bezpłatni®*

Instrum lis tów  dętych używanych, 
tan io  do sprzedania^______________

DZIECIĘCE PEASZCZYK1
ubranka, mundurki panieńskie, fartuszki kapelnsi 
ki, wyrób/ wełniane, pońeroszuieze, wyprawki 
Tatra i t. p- Poleca chrześcijańska wytwórnia kon­
fekcji dziecięcej. Wykończenie solidne i tylko 
z dobrych materjałów. Ceny ostatecznie najniższe.

Józef fu b ik ow sk i
B r a k ó w ,  p i. M a r ja c b t  6.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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